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„Wyana” Żytów „saratorów” socjalistów w Lod 


Sprzymierzone siły wrogów narodowego programu gospodarki miejskiej, przy-poparciu r adnych „chrześcijańskiej 


Łódź, 


19. 6. Oczekiwane z nie- 


ystkie miejsca 
ności były zajęte. Obrady 
zagaił komisarz Wojewódzki, komuni- 
kując, że wojewoda, łódzki zatwierdził 
uchwałę Rady miejskiej w sprawie do- 
datku do uposażenia dla urzędników 
miejskich. 

Zkolei przystąpiono do budżetu. — 
Jak wiadomo, na poprzedniem posie- 
dzeniu miało się odbyć głosowanie nad 
budż dnakże Żydzi, „Šanato- 
socjali zerwali to posiedzenie, 

aby niedopuścić do uchwały i przyję- 
cia, budżetu en bloc., Żydzi, „sanato- 
rzy” i socjaliści udowodnili wówczas, 
że ponad interes miasta stawiają swo- 
je interesy partyjne. = 

Wczorajsze posiedzenie Rady było 
decydujące w sprawie budżetu. Komi- 
sarz rządowy. oznajmił głosowanie nad 
budżetem en bloc. Wówczas zerwał 
Się z'miejsca poseł BB., radny żydow- 
ski Mincberg, odczytując długą i 
bezczelną deklarację. Mówił on o ata- 
kach Obozu Narodowego, o skreśleniu 
subwencyj dla organizącyj żydow- 
skich i na pomnik marszałka Piłsud- 
skiego, nazywając to wszystko razem 
hańbą dla Polski. W rezultacie Żyd 
złożył protest przeciwko postępowaniu 
Klubu Narodowego i zapowiedział 
skargi do władz nadzorczych, wresz- 
cie oświadczył, że frakcja jego będzie 
głosowałą przeciwko budżetowi. 

Zkolei zabrał głos drugi Żyd, osła- 
wiony Bialer, protestując również 
przeciwko skreśleniu subwencyj dla 
organizacyj żydowskich i na pomnik 
marszałka Piłsudskiego. W końcu o- 
świadczył, że frakcja jego będzie gło- 
sowała przeciwko budżetowi. 

Następny mówca, poseł BB., radny 
Wólczyński wyraził oburzenie z 
powodu skreślenia subwencji na pom- 
nik i wogóle wszystkich skreśleń, tj. 
tych, których domagano się dla orga- 
nizacyj żydowskich. W końcu zapo- 

` wiedział głosowanie frakcji BB, prze- 
ciwko budżetowi, Pozatem podobne 
oświadczenia przeciwko budżetowi 
składali żyd Holenderski, socjali- 
sta Walczak i radny Ch. D. Po- 
tapczuk. Zatem cała sprzymierzo- 
na opozycja, złożona z Żydów, „sana- 
torów", socjalistów i „chrześcijańskich 
demokratów“, oświadczyła się przeciw- 
ko budżetowi, 

W tych warunkach stało się 


fisterycz 


ja- 


żydzi i „„sanatorzy” 


Łódź, 18 czerwca 

Onegdaj odbyło się posiedzenie łódz- 
kiej radzieckiej komisji finansowo- 
budżetowej, zwołane przez komisarza 
rządowego, inż Wojewódzkiego, na 
którem rozpatrywano projekt wypu- 
szczenia przez miasto 10-miljonowej 
pożyczki wewnętrznej ua cele inwesty- 


demokracji, odrzuciły budżet 


Historyczna deklaracja Klubu Obozu Narodowego 


snem, że budżet zostanie odrzucony, — 
Mimo, że min. Kościałkowski udzielił 
Radzie upomnienia za to, że do tej po- 
ry nie uchwaliła budżetu, klub BB. 
organ partji rządzącej, - zapowiedział 
razem z Żydami głosowanie przeciwko. 
Układ sił na sali w chwili przystąpie- 
nia do głosowania był następujący: 
Cała opozycja, złożona z Żydów, „Sa- 
natorów*, socjalistów i „chrześcijań- 
skich demokratów“ miała 36 głosó w, 
Klub Narodowy 35 głosów. Jeden 
radny narodo' jeszcze przed wyzna- 
czeniem wczorajszego posiedzenia wy- 
jechał w sprawach handlowych do 
Szwajcarji. 

Po oświadczeniach opozycji zabrał 
głos prezes Klubn Narodowego prof. 
Stefan Podgórski, dając ostra i miaż- 
dżącą odprawę opozycionistom i komi- 
garzowi: M. i: powiedział, -co*nastę- 
puje: 

W początkach obrad nad budżetem 
twierdzono tutaj i w prasie, że naro- 
dowcy pracuja przeciwko budżetowi, a 
broni go tylko opozycja. To była zwy- 
kła demagogia. Klub Narodowy w 
swej pracy w radzie miejskiej szedł w 
trzech kierunkach: oszczędności, ko- 
nieczności wycofania się miasta z 
wielu zbednych działów pracy, Skre- 
śłenia subwencyj dla organizacyj i in- 
stytucyj żydowskich. Budżet obecnie 
byłby już dawno uchwalony, gdyby 
nie panowie, którzyście zawsze prowo- 
kowali, a nawet obrażali najświętsze 
uczucia narodu polskiego. Czyniliście 
to wszakże świadomie, wiedząc, że ob- 
rażony będzie reagował. Mówiono tu- 


taj, że Klub Narodowy jest większo- 
ścią przypadkową. 

Proszę Panów! 26 maja 1934 roku 
sto tysięcy głosów rdzennie polskich 
dokonało wyboru 39 radnych, a więc 
bezwzględnej większości. W tym skła- 
dzie bylibyśmy budżet już dawno u- 
chwalili. Ale złe siły pracowały prze- 
ciwko nam bardzo intensywnie i zro- 
biły swoje. Czterech radnych oderwało 
się od Klubu Narodowego. To przed- 
stawiciele Chrześcijańskiej demokracji! 
Zdradzili oni zaufanie wyborców. 
Niech im to Bóg przebaczy! 

Panowie, skarżycie się na nasze 
bezwzględne postępowanie. Ale czegóż 
wy chcecie? Wybraliśmy narodowy 
zarzęd. Czy władze zatwierdzają go 
nam? A przecież to jest wola rdzennie 
polskiego Społeczeństwa łódzkiego. 
Bade mamy z wyborów, ale rzadzi ko- 
misarz, To jest sytuacja niezwykła, 
paradoksalna, do tej pory nie spoty- 
kana w Polsce. Więc wszystko robiło 
się w tym celu, aby rozbić Klub Naro- 
dowy. A obecnie nie zatwierdza się je- 
szcze prawnie wybranego zarządu. 

Te stosunki, których jesteśmy 
świadkami w ostatnich 9 latach, wy- 
wołały bezwzględność naszego postę- 
powania, Ja jestem starym człowie- 
kiem, Z natury rzeczy skłonny je- 
stem do kompromisów. Ale w tych 
warunkach kompromis z naszej stro- 
ny to byłaby zwykła śmieszna kom- 
promitacja. Nasi młodzi są już bez- 
względni. Ale ci, którzy przyjdą, bę- 
dą stoprocent bezwzględniejsi w sto- 
sunku do tego, co wy tutaj robicie. 


Nagły przyjazd Trockiego do Norwegji 


Uzyskał on zezwolenie na 6G-miesięctyny pobyt : tem, ie nie 
będzie zajmował się polityką — Trocki zatrzyma się w sana- 
torjum dla gruźlików 


Oslo. (PAT). Przybył tu z Francji 
Lew Trockij. 

Oslo. (PAT.) Przyjazd Trockiego 
do Norwegji otoczony jest wiełką ta- 
jemnicąę. Trocki z dworca udał się na- 
tychmiast do Toenefoss. Narazie nic 
nie wiadomo, jak długo potrwa jego po- 
byt w Norwegji. Przed kilku laty Troc- 
ki starał się o pozwolenie przyjazdu do 
Norwegji, lecz odmówiono mu. 

Nowy rząd robotniczy widocznie za- 


jal inne stanowisko i udzielił Trockie- 
mu pozwolenia na pobyt w Norwegji. 

Oslo. (PAT.) Ze strony miarodaj- 
nej informują, że Trocki otrzymał dla 
siebie i żony swojej pozwolenie na 6- 
miesięczny pobyt w Norwegji z zastrze- 
żeniem, że nie będzie się zajmował 
działalnością polityczną. Trocki po- 
dobno udaje się do sanatorjum dla 
gruźlików. 
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A czy nie usiłowano jeszcze po tem 
wszysikiem nas przekupywać? Jeżeli 
dzisiaj przegrywamy budżet en bloc, 
to i z tego się cieszymy. Opinia pu- 
bliczna dowie się, kto chce dać miastu 
plan gospodarki, a kto pracuje prze- 
ciwko niemu. Za to, że nie będziemy 
mieli budżetu, wy panowie, całkowitą 
odpowiedzialność bierzecie na swoje 
barki, 

Konsekwencją nieuchwalenia bud- 
żetu powinno być rozwiązanie Rady 
miejskiej. O to przecież panom spē- 
cjalnie chodziło. Na pożegnanie zatem 
proszę o powstanie z miejsc tych 
moich kolegów radnych, których usi- 
łowano przekupić posadami, pieniędz- 
mi, byleby tyłko rozbić niewygodny dla 
siebie Klub Narodowy. 2 

Na sali zapanowuje konsternacja i 
moment dramatycznego napięcia. 


Z ław Klubn Obozu Narodowego 
podnosi się 9 radnych, których chciano 
przekuj 

Sala niemieje z osłupienia. Na 
galerji rozlega się wielka wrzawa, sły- 
chać okrzyki: „Hańba“, „Precz z Ży- 
dami“. „Niech żyje Obóz Narodowy”. 
Komisarz każe opróżnić galerję. 

Mec. Kowalski zwraca mu u- 
wagę, że najprzód winien ostrzec pu- 
bliczność, a nie odrazu wyrzucać. 
Wreszcie woła na cały głos: Panu cho- 
dzi o to, ażeby nie było świadków te- 
go, co się tutaj dzieje. 

Awantura trwa przez 10 minut, 
Następuje opr enie galerji, a w ko- 
rytarzach zjawia się policja, 

Wreszcie przystąpiono do głosowa- 
nia. Za budżetem opowiedziało się 
35 głosów Klubu Narodowego, prze- 
ciwko 36 głosów żydowskich, „sana- 
cyjnych“, socjalistyczi 

Budżet, owoc kilkumiesięcznej 
wytrwałej pracy upadł. 

W tej chwili odzywa się radny 
Kapczyński z Obozu Narodowego: 

i gk pan, panie komisarzu, nie głosu- 
je 

Komisarz: To obojętne. 

Kapczyński: Niech pan, panie ko- 
misarzu, ma jednak odwagę wypowie- 
dzieć swoje stanowisko, 

Komisarz: To jest obojętne czy będę 
głosował. Taki budżet mnie się nie po- 
doba, ale ja się wstrzymuję od gloso- 
wania. 

W chwili, gdy podajemy powyższe 
do druku, obrady trwają. 


e wrzaskio pożyczkę dia Łodzi 


przypomnieli sobie nagle o doli bezrobotnych i nagwałt chcą 


cyjne. Sprawa ta stała się głośna w o- | warunkach i jest podany do wiadomo- 


statnich dniach i była już przedmio- 
tem dyskusji na jednem z posiedzeń 
rady miejskiej, gdzie ją po raz pierw- 
szy wysunął komisarz Wojewódzki. 
Równocześnie rozgrywały się komedje 
z budżetemi... Projekt zaciągnięcia tej 
pożyczki rodzi się w specyficznych 


ści w formie zgoła niecodziennej. — 
Radni Klubu Narodowego zainterpelo- 
wali na posiedzeniu rady komisarza, 
od kogo zamierza zaciągnąć pożyczkę. 
W odpowiedzi na to pytanie komisarz 
odrzekł: „Fałszywych pieniędzy nie 
wezmę...* Tak brzmi odpowiedź ko- 


ich uszczęśliwić ... 


misarza na. pytanie najliczniejszego 
klubu w radzie... Mieści się w niej 
właściwy obraz stosunków, jakie w 
sprawie b, ważnej, bo w sprąwie zadłu- 
żenia miasta o bagatelkę, 10 miljonów 
złotych, panują w samorządzie łódz- 
kim. Czy potrzebne są komentarze, u- 
wypukłające niewłaściwość traktowa» 
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nia pytań narodowej większości, odpo= 


wiedzialnej za swoje czyny przed 100 * 


tys. wyborców? Chyba nie. Opinja pu- 
bliczna wyciągnie z tego właściwy 
wniosek, 

0d tego właśnie napozór drobnego 
faktu chcemy rozpocząć pobieżną ana- 
lizę projektu inż. Wojewódzkiego, 
który chce u Łódź wielką. 
tycyjną. Temu projek- 
towi towarzyszy akompanjament pra- 
sy żydowskiej, Trąbi ona ze swoich 
łamów, że pożyczka, którą proponuje 
komisarz Wojewódzki, przeznaczona 
zostanie na europeizację Łodzi, że u- 
możliwi zatrudnienie kilku tysiącom 
bezrobotnych i zgóry grozi, że ktokol- 
wiek będzie jej przeciwny, będzie gra- 
barzem nowej Łodzi, będzie wrogiem 
bezrobotnych i miasta. Rołe, jak widać, 
zostały dobrze podzielone, a ostrze ak- 
cji wymierzono przeciwko Klubowi 
Narodowemu. Rozbite w puch przy wy- 
borach majowych siły „sanacji“ i Ży* 
dów, usiłują zaskoczyć przeciwnika 
nęcącemi masy projektami i odegrać 
się za poniesioną porażkę, 

Ci, którzy przez tyle lat uprawiali 
hęzkarnie wyzysk polskiego robotnika, 
którzy przez długi czas, mając w swo- 
ich rękach rządy Miasta. nie umieli 
nie pozytywnego zrobić dla warstw 
pracujących, nagle stają się orędowni- 
kami tych mas, ba, znajdują środki na 
realizowanie szeroko zakrojonych pla- 
nów inwestycyjnych. znajdują środki 
na popraw położenia ludu pracu- 
jącego, pragna przeprowadzić europei- 
zację miasta i t. d. i t. d. Mimowoli ro- 
się pytanie, czy ahy nie za dużo 
obiecujecie, aby tego wszystkiego — 
jak zwykle — nia dotrzymać. 

Klub Narodowy z przejętych na 
siebie obowiązków musi zdać kiedyś 
sprawę przed społeczeństwem. Stąd 
wynika ostrożność jego decyzji w spra- 
wach, za które bierze odpowiedzial- 
ność ij da żywotnych zagadnień pod- 
chodzi z równowagą. Tego stanowisko 
wobec gospodarki miejskiej może się 
jedynie opierać na realnem pojmowa- 
niu interesów miasta i jego ludności 
być pozbawione wszelkiej v 
na. kupczącą demagocję i efek- 
e pomysly, przy pomocy których 
przeciwnicy jego chcieliby go zapędzić 
w ciasną ulicę, Klub Narodowy uznaje 
potrzebę znalezienia funduszów, po- 
trzebnych na zatrudnienie  bezrobot= 
nych, ofiar dzi: szego systemu gospo- 
darczego. Jego słanawisko, jeśli chodzi 
o to. nafważriiejsze bodaj dziś zapnade 
nienie, jest pozytywne: 

Nie obojętną jednak jest dla Klubu 
W lowego rzeczą, skad ta pieniądza 
można uzyskać i pa jakich warunkach. 
Tylko bankrut, albo człowiek nieod- 
powiedzialny, może nie rozumieć tych 
zastrzeżeń. ~ 

Ci, którzy tak krzyozą dziś o po- 
żyezce, najmniej będą za nią odpowie- 
dzialni. Miasto zaciąga ja na swój ra- 
chunek, na odpowiedzialność całego 
iego obywato s 

fi 


go, gdy ta y 
ci zaciągnięci 
owo-udżetowej miasta 
„Ja pamiętam, że mój 
o eniędze tylko wtedy, 
gdy wiedział, że je odda”. A jak pan 
odda te pieniądze panie komisarzu?" 
Radny Czernik ma rację, gdy tak 
stawia sprawę. To nie jest obojętne 
dla Klubu Narodowego czy miasto bę- 
dzie umiała żwrócić zaciągniętą põ- 
życzkę, Dotychczasowa gospodarka w 
naszych miastach wykazała, że har- 
dzo łatwo jest zaciągać pożyczki, z 
dłużać miasta, ale trudno te poży 
a 


póżyczi A 
szczędną gospodarkę, a nie byi 
doprowadziło do tego, że dziś niektó- 
re nasze miasta zeszły do roli bankru- 
ta. Pozadłużano nasze samorządy po 
y, zmuszono je do zaciągania po- 
zek, do czynienia wielkich często 
Kiekoniecznych narazie  inwestycyj, 
które nietyle wyszły na dobre robot- 
nikowi, ile kapitalistom, 
Kiub Narodowy, do tej chwili, gdy 
to piszemy, nie uzyskał odpowiedzi, od 
kogo ma być zasiągnięta ta pożyczka. 
Ten szczegół jest dla Klubu Narodo- 
wego ważny, gdyż nie będzie on nig- 
dy zaciągał długów u wrogów polskie- 
go społeczeństwa, którzy nam dają 
pieniądze poto, aby nas wziąć w eko- 
nomiczną niewolę. Rozumiemy dô- 
brze, iż pewnym kołom finansowym 
zależy na utrąceniu narodowego pro- 
gramu gospodarczego w samorzalach 
i chątnieby dali o wiele więcej. aby 
ten program utrarić. Przez polkuię= 
cie doraźnego ochiapu Klub Narodowy 
nie myśli zaprzepaścić zasad swoich, 
òd zrealizowania których zależy nrzy- 


szły niezależny od nikogo rozwój mia- 
sta i trwała poprawa doli ludności 
polskiej tego miasta. I cóż przyjdzie 
robotnikowi z tego, że otrzyma on do- 
raźnie na krótko pracę, jeśli później 
znowu na stałe musi powrócić do sze- 
regów bezrobotnych, bez żadnych wi- 
doków na trwałe polepszenie swojej 
doli. Żydów i „sanatorów* może to 
nie obchodzić, ale Klubowi Narodowe- 
mu, któremu nie przyświecają żadne 
korzyści doraźne, zwłaszcza politycz- 
ne, tak traktować sprawy nie wolno. 

Mimo tych zastrzeżeń Klub Naro- 
dowy nie odrzucił w zasadzie projek- 
tu zaciągnięcia 10-miljonowej pożycz- 
ki. Dowodzi to, że chce się ustosunko- 
wać realnie do propozycyj komisarza 
Wojewódzkiego. 

Za dużo już ofiar poniósł sza- 
ry człowiek w Polsce na rzecz anoni- 


mowych obrońców polskiego proleta- 
rjatu, aby dotychczasowe doświadcze- 
nia nie były dostateczną nauką na 
przyszłość. Prawdziwi obrońcy inte- 
resów polskiego robotnika i nietylko 
robotnika nie boją się dziś demago- 
gicznych pogróżek. Frazesy o europe- 
izacji Łodzi nie robią także na nikim 
wrażenia. FKuropeizować Łódź będzie 
rdzennie polskie społeczeństwo, na 
swój sposób i bez sugerowania tych, 
którzy tę Łódź raczej zaśmiecają. Ko- 
sztem społeczeństwa doraźnych suk- 
cesów politycznych odnosić nikomu 
nie wolno. Położenie warstw pracują- 
cych żnane jest nie od dziś. Nie od 
dziś więc jest dopiero aktualny pro- 
gram zatrudnienia pozostałych bez 
pracy, 

„Sanacji” i Żydom potrzeba dziś 
pieniędzy na gwałt dla zrealizowania 


Pleśń niszczy konserwy i dlatego do 
konserwowania owoców, marmelad, gala- 
retek, soków owocowych, ogórków itd. 
należy używać Środka Konserwującego 
Dra Oetkera. Popularne przepisy na kon- 
serwowanie można bezpłatnie otrzymać w 
każdym akładzie, który prowadzi wyroby 
Dra Oetkera lub bezpośrednio od firmy Dr, 
Oetker w Warszawie, Rakowiecka 23. 
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swoich celów politycznych. Tem tłu- 
maczy się historyczny krzyk tych kół 
o doli polskiego robotnika, o koniecz- 
ności dania mu zajęcia. Spokojnie 
panowie, bez tych histeryj. Klub Na- 
rodowy uczyni wszystko dla. robotni- 
ka, ale nie dla Żydów i ich popleczni- 
ków. Jeśli życzycie dobrze robotniko- 
wi, pozwólcie, że on będzie sam decy- 
dował w swoich sprawach... A. 


80 ludzi wybierze Prezydenta 


„Sanacyjny” projekt rów składa się z dwu części, z których pierwsza przypo- 
mina wróbla i garści da rządzącego, a druga kanarka na dachu nad 16 miljonami 


Warszawa (Tel, wł) We wto- 
rek komisja konstytucyjna zakończy= 
la drugie czytanie trzeciego wniosku 
B. B. w sprawie wyboru prezydenta 
Jutro, we środę odbędzie się przegłoso- 
wanie poprawek; prawdopodobnie w 
piątek wyznaczone zostanie posiedze- 
nie Sejmu. 

Nasamprzód poseł Car zroferował 
sam sposób wyboru, poczem posel 
Czapiński w dyskusji zwrócił u- 
wagę na wielkie znaczenie wyboru 
prezydenta na tle nowej konstytucji, 
która stwarza z prezydenta czynnik 
nadrzędny © olbrzymich prerogaty- 
wach. Skoro prezydenta wybiera 
zgromadzenie elektorów Sejmu į Sè- 
natu, to dopiero teraz widać od koga 
zie uzależnion 


przypomina rów- 
nież prerogatywy prezydenta, alo spra- 
wa ta jost przesądzona i nie można jej 
zmienić, Zdawałoby się, że konstytu- 
cja dokładnie uchwycjła sposób Wwy» 
boru, że ustawa nie „pawi. r 
czać trudności, tymszasem panowie 

B. B, przeoózyli brzmiońie artykułu 
18 konstytucji 1 dostosowali sposób 
wyboru dó tego, co będzie, a nie do 
teto, co jest. Chodzi o brzmienie art. 
f-go projektu, podczas gdy artykuł 18 
konstytucji stwarza. możliwość wybo- 
ru elaktorów nawet przez dotychczasó 
we ciała ustawodawcze. Jest to mało 
prawdopodobne, ale panowie nie mo: 
gą dać żadnej gwarancji, że nie zaj- 
dzie potrzeba skorzystania z tego arty- 
kułu. Gdyby elektorów wybierały 
dzisiejsze ciała, to przy systemie 
czwórek Sejm dałby nie 50 elektorów, 
ale 111. Nawet przy nowym składzie 
liczbowym Sejmu i Senatu może wy- 
paść elektorów w Sejmie za. dużo, a w 
Senacie za mało, Poco to wszystko, 
kiedy narzuca się prosta droga wyboru 
alektorów przy systemie proporcional- 
nego głosowania na listę. W rezulta- 
cie otrzymuje się bałagan i czościowe 
zdekompletowanie i tak nielicznego 
zgromadzenia elektorów, gdyż nie prze- 
widuje się zastępców. Co do zgłaszania 
kandydatów trzeba 8 zgłaszających, a 
do wyboru elektorów 4. Podziela po- 
glad Czapińskiego, co do wirili- 
stów. Resztą postanowień posiada 
znaczenie, gdyż w tych wà- 
plebiscyt jest mało prawdopo- 
Przypomina pięknie skrojone 
ubranie, z którego nikt nie skorzysta. 
Nasuwa się tu znów sprawa głosowa- 
nia, jeżeli wyborca do domu otrzyma 


Bóle fei w życie jest wiecej 


legitymację, to możnaby mu posłać tak- 
że i kartkę wyborczą Projekt nie sta- 
nowi istoty rzeczy, gdyż została prze- 
sądzone albo w konstytucji, albo w in- 
nych ustawach. 

Poseł (Gzernieki  (Ludowiec) 
wskazuje, że projekt nie przyjmuje wo- 
góle, jako możliwości, głosowania po- 
wszechnego. Do takiego wstrząsu bo- 
wiem u nas nigdy się nie dopuści. — 
Zgromadzenie elektorów nalęży trakto- 
wać jako istotne ciało, które wybierze 
Prezydenta. Mówca zgłasza parę po- 
prawek. M. in. domaga się. ażeby nie 
nudawać zgromadzeniu elektorów cha- 
rakteru tajności, to też proponuje, aże- 
by dopuszczeni byli w charakterze wi- 
dzów członkowie Sejmu i Senatu. 

Poseł 5troński (KI. Nar.) podnosi 
kilka uwag. Pierwsza dotyczy budowy 
ustawy. która się składa z dwóch czę: 
ści. Pierwsza o wyborze Prezydenta 
przez zkromadzenie elektorów jest 
krótka, a dru 
sói 3 niż nle- 
prawdopodobne. Pierwsza jest wró- 
blem w xarści obozu rządzącego. a dru- 
ga kanarkiem na dachu nad 16 mili 
wyborców, który- jednak może zlecieć 
na ziemię dopiero wtedy, kiedy obóz 
rządowy: wypuści wróbla z garści, tak 
żeby on kanarka spędził. na ziemię. O- 
bóz rządowy zaczął po przewrocie ma- 
jowym od. hasła: „Prozydenta Rzeczy- 
pospolite musi wybierać cały naród, a 
w każdym razie nie Sejm i nie Senat". 
Tera doszło do wyboru przez 80 ludzi 
i to 7a pośrednictwem Sejmu i Senatu. 
Jak na 9 lat zmiana jest gruntowna. 

Radziwiłł: To długi czas. 

Stroński: Książę przebył w tym 
czasto chwile przeobrażeń, więc księ- 
ciu wydaje się to długo. 

Druga uwaga dotyczy zżycia tej 
ustawy z konstytucją. Artykuł 18 kon- 
stytucji przewiduje, że prezydent ma 
zwołać zgromadzenie elektorów naj- 
później na 15 dni przed końcem swego 
urzędowania, ale zupełnie nie określa, 
kiedy to może uczynić najwcześniej. 
Artykuł ten postanawia, że jeżeli no- 
wy Sejm i Senat nie będą zebrane, pra- 
wo wyboru elektorów ma poprzedni 
Sejm i Senat. A zatem prezydent, spo- 
dziewając się złego wyniku wyboru do 
Sejmu i Senatu, widząc ich zły wynik, 
może zwołać posiedzenie elektorów 
przed zwołaniem nowych ciał ustawo- 
dawczych, aby w ten sposób Sejm i 
Senat, który go wybrał przez poprzed- 
nie zgromadzenie elektorów, odnowił 


Żyd zarzuca Grzymale Siedleckiemu 
plagjatorstwo... 


Sensacyjny proces odbył się w Krakowie 


Kraków. (Tel. wł) We wtorek 
rozpoczął się w wydziale cywilńym 
sądu okręgowego w Krakowie sensa- 
cyjny proces między Lechimem Misen- 
bergiem a znanym literatem Grzyma- 
łą-Siedleckim. Powód zarzucał Grzy- 
male-Siedleckiemu, że dopuścił się 
plagjatu, biorąc z jego sztuki p. t. „Ta- 
jemnica" temat i konstrukcję drama- 
tyczną do swej komedji „Czwarty do 
brydża”, 

Na tej podstawie żądał Misenberg 
odszkodowania za „wzbogacenie się“ 
w kwocie 5.000 zł oraz, aby sąd spowo- 


dował Grzymałę-Siedleckiego do za- 
niechania wystawiania swej komedji. 
Pozwany na rozprawę nie jawil się. 
Zastępował go adw. dr. Brem, Misen- 
berga zastępował adw, dr. Kohane. Za- 
stępca pozwanego zażądał oddalenia. 
powództwa, ponieważ komedja 
„Czwarty do brydża” jest oryginalnym 
dziełem Słędleckiego, który „Tajemni- 
cy" nigdy nie czytał. 

Obie strony zaofiarowały dowód w 
postaci świadków i rzeczoznawców, 
celem przeprowadzenia dowodu praw- 
dy. Sąd wobec tego sprawę odroczył, 


lost dłuższa, ale wej., 


mu urzędowanie na dalszych lat 7. 0- 
prócz tego według art. 21 konstytucji, 
w razie zrzeczenia się urzędu przez 
prezydenta, powołuje zgromadzenie e- 
lektorów marszałek Senatu, ale zupeł- 
nie niewiadomo, czy przedwczesne u- 
Stąpienie prezydenta będzie uważane 
za zrzeczenie się, czy też on sam może 
zwołać posiedzenie elektorów. Te nie- 
jasności w konstytucji nie zostały wy- 
jaśnione w ustawie. 


"Trzecia uwaga dotyczy samego u- 
rzędowania zgromadzenia elektorów. 
Artykuł 17-y mówi, że elektorowie 
mają być powołani z pośród obywate- 
li najgodniejszych. Ustawa obecna 
nie zawiera Żadnego określenia, co 
znaczy najgodniejszy obywatel, poza 
wzmianką w artykule 13 ustawy, że 
tych najgodniejszych, gdyby zakłócili 
spokój, można usunąć z posiedzenia. 
Nie jest zaletą kodyfikacji ten zupeł- 
ny brak okroślenia, kto jest najgod- 


niejszy, < < Dg 
ARa aiw iti *To * właśńie jest 
|nadteptoj. 7 A O 
Stroński: Ale to trzeba wyja- 


śnić, bo żadnego zastrzeżenia ustawa. 
nie daje, Poza tem art. 25 ustawy 
przewiduje, że protokół posiedzenia e- 
lektorów ma być niezwłocznie dorg- 
czony premjerowi, ale artykuł 26 wo- 
góle nie mówi, kiedy przewodniczący 
zgromadzenia zawiadamia o wyniku 
ustępującego prezydenta, ani art, 27 
nie mówi, kiedy premjer zawiadomi o 
wyborze prezydenta. 


Czwarta uwaga dotyczy głosowa- 
nia powszechneza. W art. 30 nie po- 
wiedziano, w jakiej kolejności przed- 
stąwia się kandydatów w głosowaniu 
powszechnem, bo wcześniejszy jest 
kandydat zgromadzenia, elektorów, ale 
niewiadomo, czy on będzie postawio- 
ny na pierwszem miejscu, czy kandy- 
dat przedstawiony przez prezydenta. 
Wydaje się to, rzeczą  błahą. Ale 
od roku B, B. nas nauczył ostroż- 
ności. Z artykułów 47 wynika, 
że nie umiejący czytać i pisać nie bę- 
dą mogli znowu korzystać z prawa 
głosowania, podobnie jak w wyborach 
sejmowych z tą różnicą, że dojście do 
tego głosowania uważa się wogóle za 
nieprawdopodobne. 


Poseł Car uważa, że opozycja zmie- 
niła swą taktykę niebrania udziału w 
pracach komisji konstytucyjnej, ale 
zmiana ta przychodzi zapóźno. Poseł 
Stroński wystąpił w nowym charakte- 
rze, jako znawca ornitologji, Trudno 
jest mówey na ten temat dyskutować, 
gdyż znawcą takim nie jest. 

Poseł Stroński: Jeżeli pan chce, 
to mogę przejść i do zoologji. 

Następnie polemizuje i wyjaśnia 
poszczególne zarzuty, poczem przewod- 
niczący zamknął dyskusję, ale 
z wczorajszem zastrzeżenietn, zielił 
przedstawicielom Klubu Ukraińskiego 
głosu co do ordynacyj wyborczych. W 
poniedziałek Ukraińcy nie by! i 
gdyż był to drugi dzień ich Zielonych 
Świąt. 

Poseł Ghrucki pragnie nadać or- 
dynacji wyborczej do Senatu taką samą 
konstrukcję, jaka jest w ordynacji sej- 
mowej, to jest, aby kolegjum wyborcza 
wojewódzkie ustalało liczbę kandyda- 
tów na senatorów. a głosowanie prze- 
niesiono na ogół obywateli. (w) 

| noc 


Numer 140 == ORĘDOWNIK, czwarte! 


dnia 20 czerwca 1935 = Strona 3 


Edmund Galeja, 19-letni obiecując 
kazujący rewelacyjną formą kolar: 
grant z Francji, który wygrał w dc 

łym czasie wyścig w Poznaniu, 
aÁ aui 


r 17 czerwca 

Kiedy pojawiły się pogłoski na te- 
mat „konferencji chłopskiej”, zwoła» 
nej przez kierowników grupy, skupio- 
nej koło „Polski Ludowej”, zwracaliś- 
my uwagę na jej tendencje odśrodko- 
we, Kierował nią poseł Wrona, który, 
jakkolwiek sprawował funkcje pre- 
zesa naczelnego komitetu wykonaw- 
czego Stronnictwa Ludowego, nie cie- 
szył się tam zaufaniem. Postawiono 
go nawet w stronnictwie przed sądem 
honorowym, a wtedy Wrona, uprze- 
dzając wyrok, zgłosił ze stronnictwa 
wystąpienie, 

Było to tylko teoretyczne zerwanie, 
gdyż w praktyce był zawsze w kontak- 
cie z posłami i działaczami tej grupy 
i faktycznie nimi kierował. 

* 


Czynnikom, którym zależy na osła- 
bianiu zgrup zorganizowanych, grupa 
„Polski Ludowej" była bardzo na rękę, 
wprowadzała ona bowiem nieustanny 
ferment w łonie Stronnictwa Ludowe- 
go i przysparzała ciągłych nieporozu- 
mień, które wyrażały się bądźto sece- 
sjami, bądźto relegacjami poszczegól- 
nych posłów. Przed 10 dniami redak- 
tor „Polski Ludowej* pos, Waleron 
ogłosił oświadczenie, występujące 
przeciwko orranizatorom konferencji 
chłopskiej, widząc w tem tendencje 
rozłamowe. Następne wypadki po- 
twierdziły trafność jega domysłów. 


z 

„Polska Ludowa“ nosiła zawsze 
charakter bardzo radykalny, społecz- 
nie wybitnie klasowy. Okoto niej sku- 
piła się grupa młodych literatów 
chłopskich, t. j, młodych inteligentów, 
którzy wyszli ze wsi. Charakter ich 
publikacyj był wybitnie komunizujący. 
Trudno przypuścić, by mogły być wy- 
razem psychiki chłopskiej: nie dawały 
nigdy wyrazu żadnej radości, ani am- 
bicji chłopskiej, a mówiły zawsze tylko 
o krzywdzie. Krzywda, gorycz, nieza- 
dowolenie były stałemi motywami ich 
tematów literackich. 

* 

Mniejwięcćj przed 10 laty istniała 
u nas analogiczna zupełnie grupa. No- 
siła nazwę Nieźależnej Partji Chłop- 
skiej. Iierował nią poseł Sylwester 
Wojewódzki, b. oficer II Oddziału, 
który w czasie wojny bolszewickiej był 


odkomenderowany do „robienia“ poli-' 


tyki białoruskiej w Mińsku. Woje- 
wódzki wraz z drugim swym współ- 
towarzyszem, posłem Ballinem, ciążyli 
do komunizmu. Wydani przez Sejm 
sądom, zbiegli do Rosji Sowieckiej, 
Przed dwoma laty komuniści rozstrze- 
lali Wojewódzkiego, zarzucając mu, 
że stał na usłuzach obcego wywiadu. 

Wogóle postać Wojewódzkiego jest 
bardzo osobliwa i przyjdzie kiedyś 
czas, kiedy historyk będzie mógł o- 
świetlić ten fragment naszej polityki 
wewnętrznej. 


Niezależną Partja Chłopska posia- 


dała wpływy na kresach wschodnich 


i w Lubelskiem. Po zamknięciu jej 
przez władze, w Lubelskiem zaczęła 
działać inna organizacja komunizu- 
jąca, nosząca nazwę „Samopomoc. Do 
trzeciego Sejmu z jej ramienia wszedł 
poseł Wóitowicz. I tę organizację wła- 
dze również zamknęły. 


Jest rzeczą basdzo charakterystycz- 
ną, że głównym ośrodkiem, o który się 
„Polska Ludowa“ i poseł Wrona opie- 
rają, są południowe tereny Lubelskie- 
go, podatne dla skrajnej agitacji, sto- 
jące nisko kulturalnie i gospodarczo. 

Rozłam ten przyczyni się do oczy- 
szezenia bardzo ciężkiej atmosfery w 
Stronnictwie Ludowem. Może na po- 


łudniu Xongresówki spowoduje osła- 
hienie wpływów ludowców, ale więk- 
szego zamętu niewątpliwie nie Wy- 
woła, Jeżeli nowi organizatorzy podej- 
mą intensywną agitację w masach 
chłopskich, to mogą wywołać przy pa- 
nującej obecnie nędzy na wsi pewne 


podniecenie, 
WARSZAWIANIN 


Łódź, 18 czerwca 

Warszawski Sąd Apelacyjny. r 
patrzywszy skargę zarządu żydowskiej 
fabryki papieru w Częstochowie, nale- 
żącej do Kohnów i Markusfeldów, na 
robotników, którzy usadowili się w 
niej, wybierając taką formę strajku 
dla zmuszenia fabrykantów do u- 
względnienia ich żądań, orzekł, że 
strajk, połączony z umieszczeniem się 
robotników w fabryce i nieopuszczą 
niem jej, jest przestępstwem z artyku- 
łu 251 kodeksu karnego i podlega 
ściganiu z urzędu przez prokuratora. 
Wyrok ten wywołał namiętne echa w 
prasie. Pisma, będ na usługach Le- 


wjatana, nie posiadają się z radości. 
Zdaje się im, że po tym wyroku, gdy 
gdziekolwiek dojdzie do strajku oku- 
pacyjnego, prokurator będzie natych- 
miast wkraczał i przenosił robotników, 
siedzących w fabryce na siedzenie do 
tu. Prasa żydowska (,| Prze- 
gl ) jest wręcz zachwycona, że Wy- 
rok taki uzyskała fabryka żydowska. 

Nie wiemy, jakie będą skutki wy- 
roku warszawskiego, czy władze rc” 
poczną ostrą walkę ze strajkami oku- 
pacyjnemi, czy też trzymać się będą 
nadal taktyki dotychczasowej, unika- 
nia w miarę możności środków ostrych 
i wyczekiwania na ugodowe załatwie- 


p 
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Weekend nad Renem, na tle pięknego krajobrazu. 


Pogrzeb 60 ofiar wybuchu 


Dzień smutku w Niemceze ch — Uroczystości żałobne 
w Reinsdorf 


Berlin. (Tel wł) Wtorek jest 
dniem żałoby w Niemczech z okazji po- 
grzebu 60 ofiar strasznej katastrofy 
w fabryce materjałów wybuchowych w 
Reinsdorf koło Wittenbergji. 

W jednej z hal 
Reinsdorf, przernienionej na kaplicę i 
wybitej kirem, ustawiono 60 trumien, 


zakładowych w I organizacje hitlerowskie, 


pokrytych czerwonem suknem z czarną 
swastyką w białem polu. Na każdej 
trumnie leży wieniec z białych kwia- 
tów. 

Już od wczesnego rana zbierają się 
oraz tłumy 
ludzi z okolicy, by wziąć udział w uro- 
czystościach żałobnych. 


Papież o nabożeństwie do Trójcy św. 


Przemówienie Ojca św. ż okazji ogłoszenia dekretu o boha- 
terstwie cnót Joachimy Devedruna 


Miasto Watykańskie, Wœ 
becności Ojca św. - ogłoszono dekret o 
bohaterstwie cnót zmarłej w r. 1854 w 
Barcelonie  świątobliwej Hiszpanki, 
Joachimy Devedruna, wdowy Domas, 
założycielki zgromadzenia sióstr kar- 
melitanek miłosierdzia. 

Po ogłoszeniu tego aktu złożył zań 
podziękowanie postulator sprawy, po- 
czem Papież wygłosił przemówienie © 
tajemnicy Trójcy Przenajświętszej, na- 
wiązując do święta, które zbiegło się z 
datą ogłoszenia dekretu. Czcigodna Jo- 
achimą żywiła do Trójcy Przenajśw. 
szczególne nabożeństwo i słusznie, bo- 
wiem tajemnica ta tak wspaniałem 
oświetla najintymniejszą i- 


stotę Boga, że odbija się ona w stworze 
niach boskich, świadcząc w ten spo- 
sób, jak mówi św. Paweł, o sobie. Po- 
stęp nauki dzisiejszej znów daje nam 
nowy obraz i podobieństwo Trójcy 
Przenajświętszej. Fale elektryczne np. 
jeden tylko stanowiąc element, potrój- 
p posiadają objawy: światła, ciepła i 
siły, 

Wskazując następnie na odwieczną 
cześć Kościoła dla Trójcy Preznajśw., 
wyrażającą się m. in. w częstem po- 
wtarzaniu „Chwała Ojcu“ przy czynie- 
niu znaku Krzyża św., Ojciec św. przy- 
pominat-również życzenie Jezusa Chry- 
stusa, by wierni byli z Nim jedno, jako 
Ojciec z Nim jedno iest 


trajki okupacyjne 


są objawem choroby, trawiącej nasze życie gospodarcze 


nie sporu między stronami. Wiemy na- 
tomiast, że strajk okupacyjny jest ob- 
jawem ciężkiej choraby, toczącej nasze 
życie gospodarcze, że jest objawem 
stanu zapalnego w tej chorobie i sam 
przez się wyleczyć się nie da. Przed- 
tem trzeba uzdrowić życie gospodar= 
cze. Ani surowe wyroki ani ostra por 
stawa władz wobec tej formy strajku, 
uznanej za przestępstwo, nie pomogą, 
jeżeli nie rozpocznie się planowa. ak- 
cja, zmierzająca do uzdrowienia sto- 
sunków, panujących w życiu gospod; 
czem Polski, i do uczynienia pozy! 
robotnika mniej tragiczną, niż jest dzi- 
siaj. 

Stosunek pomiędzy robotnikiem, a 
przedsiębiorcą, u którego pracuje, 0- 
piera się w Polsce wyłącznie na usta- 
wach i rozporządzeniach, Nic innego, 
żadnego innego pierwiastka, niema w 
tym stosunku i w olbrzymiej większo- 
ści wypadków być nie może, gdyż ro- 
botnik i przedsiębiorca rerrezentują 
dwa światy, których stosunek wzajem- 
ny do siebie jest albo obojętny albo 
wrogi. Robotnik reprezentuje element 
tubylczy, związany nierozerwalnemi 
nićmi ze swoim krajem, w wysokim 
stopniu uświadommiony narodowo, nas 
strojony patriotycznie, rozumiejący 
potrzeby i interesy narodu i państwa 
i zdolny do poświęceń na rzecz tych 
interesów Przedsiębiorca w orromnej 
większości jest rerrezentantem ele- 
menin obceno, obcvch kanitałów i ob- 
cych interesów po'itycznych. Z Polską 
wiąże go tylko chęć zyskn, a często 
także patrzy on na nią jako na tereu 
nofhoju gospodarczego, z czem — jak 
wiadomo — łaczy sie ściśle ujarzmie- 
nie tubylczej Indności 


Dlatego w Polsce nie przyjmuja się 
idee solidaryzmu społecznego, dlatego 
przy ełębokiem przywiązaniu ludności 
robotniczej do wiary katolickiej i Ko- 
ścioła, katolieti (chrześciieńnto-tamo- 
kratycyny) rech zawodowy nfe o”arv- 
wa żadneł roli i nindzie rozwin=ń rię 
nie może. Niema warunków dla takich 
ruchów u nas. Niema żadnych przy- 
rodzonych nici między światem przed- 
siebiorcy, a światem robotnika, na któ- 
rych możnaby oprzeć most porozumie- 
nia trwałego i wspólny język w każe 
dem nieporozumieniu. 

Są tylko ustawy i rozporządzenia. 
A tymczasem niema na świecie i niędy 
nie będzie takiego prawodawstwa, któ- 
re potrafiloby uregulować stosunki 
między ludźmi w sposób, nie pozo- 
stawiaiacy niec do życzenia, przy któ- 
rem całkowicie możnaby obeśść się hez 
takich uczuć ludzkich, iak dobra wola, 
noczucie wspólnego fobra i wsrólnych 
interesów, miłość hliźniero, che=6ć ro- 
święrania interesn prywatnego dla do- 
bra całego narodu i jego państwa. 
Naszemu ustawodawstwu daleko do 
doskonałości. Mówia nam wprawdzie, 
że to nasze ustawodawstwo prześcięa 
najlepsze wzory zagraniczne, ale sły- 
szeliśmv także od osób bardzo miaro- 
dainych, że jest ono bardzo niedosko- 
nałe, na kolanie robione, że iedna u- 
stawa przeczy druvę'ej, a każda może 
być wykręcana na wszystkie strony. 

Jesteśmy nieustannie zajęci napra- 
wianiem i reformowaniem naszego u- 
stawodawstwa socjalnego i robotnicze- 
go. Robi się to w interesie bezpieczeń- 
stwa wewnętrznego, dla złagodzenia 
zaognionego stosunku między świa- 
tem pracy. a światem przedsiębior- 
ców. Zaognienie jednak nie ustępuje, 
tylko z roku na rok się pogłębia. Dzi- 
siaj mimo rzekomo wzorowego ustawo- 
dawstwa socialnego mamy masowe 
strajki okupacyjne, jutro — kto wie, 
czego się doczekamy. 

Polski robotnik musi otrzymać Po- 
laka przedsiębiorcę, ożywionego tym 
samym patrjotyzmem, jakim ożywio- 
ny j on, odczuwającego w tym sa- 
mym stopniu swoją przynależność do 
narodu polskiego, w jakim on ią od- 
czuwa. Robotnik i przedsiębiorca mu- 
Szą być z jednego pnia i jednej krwi. 
Wtedy dopiero nie będzie strajków o- 
kupacyjnych ani wopóle żadnych straj- 

ków. gdyż robotnik-Polak i przedsię- 
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biorca-Polak zawsze między sobą do) 
dą do ładu i porozumienia, a foki”; 
niedokładności w ustawodawstwie 
społecznem sami sobie wypełnią, 

A drugi warunek: polski robotnik 
musi osobiście znać polskiego przed- 
siębiorcę. Musi mieć możność patrze- 
nia na jego życie, musi mieć możność 
obcowania z nim na terenie przedsię- 
biorstwa, musi mieć dostęp do niego, 
możność układania się bezpośrednio z 
nim. Tam, gdzie to jest możliwe. musi 
zniknąć forma przedsiębiorstwa anoni- 
mowego, które niewiadomo, do kogo 
należy, a w którem rządzą funkcjona- 
rjusze i system biurokratyczny. Pol- 
ski robotnik musi wiedzieć, kło dyspo- 
nuje majątkiem i dobrami, do których 
powstawania on się swoją pracą wal- 
nie przyczynia. Musi mieć pewność, że 
owoce jego pracy przyczyniają się za 
sprawą przedsiębiorcy Polaka do roze 
kwitu gospodarstwa narodowego, do 
wzrostu dobrobytu narodu polskiego. 
Dzisiaj nietylko niema on co do tego 
żadnej pewności, lecz przeciwnie, ma 
uzasadnione powody do obaw, że jest 
inaczej. Najczęściej wogóle nie zna 
swego przedsiębiorcy albo wie tylko 
tyle, że pracuje u ludzi obcych. 


Lotnik przeleciał 
kało polarne 


Oslo. (PAT). Poselstwo włoskie 
otrzymało depeszę z Jokkmokk, w któ- 
rej pisarz i lotnik włoski Beonio Broc- 
chieri donosi, iż przeleciał on wraz z 
żoną na samolocie typu Hamhibia nad 
kołem polarnem, 


Akcja w obronie franka 


Londyn. (Tel. wł.) Rada mini- 
strów ma rozważyć szereg zarządzeń, 
mających na celu obronę franka i u- 
zdrowienie sytuacji ekonomicznej. La- 
val powołał — jak wiadomo — komitet 
ekspertów do zbadania zagadnień na- 
tury finansowej, oraz sytuacji kolei 
państwowych. W kołach politycznych 
twierdzą, że rada ministrów przede- 
wszystkiem ustali datę zamknięcia 
sesji parlamentarnej. Ogólnie przypu- 
szczają, że nastąpi to pomiędzy 25 a 
28 czerwca, 


Łódzkie widoki 
Rozum to jest dobra rzecz.... 


Warszawski „sanacyjny* „Kurjer 
Poranny* w numerze z dnia 16 bm. 
pod nagłówkiem „Awanturnicy łódzcy 
nie znają ustaw" podał w ślad za pra- 
sę żydowską następującą wiadomość: 


„Łódź, 14. 6. (Tel. wł.) w 
związku z niepoważną depeszą, wy 
słaną do min. spraw wewnętrznych 
Kościałkowskiego nocy ubiegłej 
przez okupujących salę Rady Miej- 
skiej endeckich awanturników, wo- 
jewoda łódzki otrzymał dziś od 
min, Kościałkowskiego depeszę tre- 
ści następującej” 


Tutaj następuje tekst telegramu do 
min. Kościałkowskiego. 

Nie zwracalibyśmy uwagi na po- 
dobnie bzdurne wystąpienie „Kurjera 
Porannego*, gdyby nie jeden ważny 
„szczegół“, Jak wiadomo, minister 
Kościałkowski udzielił łódzkiej radzie 
miejskiej nagany za to, że do tej pory 
nie uchwaliła budżetu. Sprawcy tego 
stanu rzeczy są znani opinji publicz- 
nej. W dwa dni po przysłaniu upom- 
nienia ministra Kościałkowskiego, ra- 
da miejska miała zakończyć obrady 
nad budżetem, przyczem radni naro- 
dowi specjalnie podkreślali koni 
ność ostatecznego uchwalenia budż 
tu. Tymczasem dzięki Żydom, socja- 
listom i „sanatorom* — posiedzenie 
nagle zostało przerwane właśnie w 
momencie, kiedy miało nastąpić gło- 
sowanie nad budżetem. 

Klub Narodowy, chcąc przypieczę- 
tować to stanowisko Żydów, „sanato- 
rów” i socjalistów w sprawie budżetu 
— wysłał telegram do ministra Ko- 
ściałkowskiego, w którym stwierdził 
faktyczny stan rzeczy. 

Kiedy minister | Kościałkowski 
przysłał radzie upomnienie z powodu 
nieuchwalenia budżetu — prasa ży- 
dowska i „sanacyjna* wskazywała 
palcem na narodowców, jako na wi- 
nowajców. Kiedy narodowcy zdema- 
skowali swych przeciwników, ta są- 
ma prasa pisze, że „awanturnicy wy- 
słali niepoważny telegram do mini- 
stra". — Kombinować na swoją stronę 
można. Tylko trzeba to robić mądrze. 
Rozum. to jest dobra rzecz, tylko trze- 
ba ge mieć... Osa. 

ZZ 


sza v 


Wywrotowy na ławie oskarionyth 


Likwidacja akcji komunistycznej na Pomorzu — Sensacyjny proces komunistów 


Toruń. 17. 6. Przez cały ubiegł 
tydzień toczył się przed toruńskim A 
dem okręgowym sensacyjny proces 
przeciwko 17 członkom Komunistycz- 
nej Partji Polskiej z instruktorem o- 
kręgowym, Józefem Jarząbkowskim, 
na czele. 

Rozprawie przewodniczył wicepre- 
zes s. o. Krupka, wotowali sędziowie 
Czamański i Dorsch, oskarżał nodprok. 
RAE Na ławie oskarżonych zasie- 


1) Józef Jarząbkowski — pseudonim 
Wacek -- instruktor KPP okręgu po- 
morskiego, z zawodu dekarz, mieszka- 
jący w Wałdowie; 

2) Marcin Jabłoński — pseudonim 
Nosek — okręgowiec KPP, domokrąż- 
ca z Piotrkowa; 

3) Piotr Żebroń — Jurek — działacz 
komunistyczny na województwo po- 
znańskie i pomorskie, pochodzący ze 
Lwowa; 

4) Stanisław Berger, technik komi- 


Roosevelt projektuje zatrudnienie 


3500000 bezrobotnych 


Przewiduje się wydatek 1200 dolarów na jednego robotnika 


Waszyngton. (PAT), Prezydent 
Roosevelt przekazał swój olbrzymi 
program prac administratorom pomo- 
cy stanowej. Program ten przewiduje 
zatrudnienie 3500000 bezrobotnych 
Zwracając się do administratorów po- 
mocy stanowej, zebranych w Białym 
Domu, prezydent Roosevelt dał wyraz 


przekonaniu, że rok bieżący zapocząt- 
tuje zatrudnienie większej części bez- 
robotnych. 


Wszystkie pieniądze. przeznaczone | 


na zatrudnienie bezrobotnych, muszą 
być wydane — oświadczył prezydent 
Roosevelt — w rozmiarach od 1100 do 
1200 dolarów na jednego robotnika. 


Hitler 
wylechał do Relnsiorfu 


Norymberga. (PAT.) Kanclerz 
Hitler, który wczoraj wieczorem przy- 
był do Norymbergi. dziś przed połud 
niem udał się stąd na uroczystości ża- 
łobne do Reinsdorf, 


Ameryka pomogła Francji 


Waszyngton. (PAT). Sekretarz 
skarbu Morgenthau oświadczył, iż 
skarb amerykański okazał pomoc ban 
kowi francuskiemu w czasie ataków 
na franka, jakim ostatnio ulegał, 


o konsetwowania 


| u 
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odbyt się przed toruńskim Sądem Okręgowym 


tetu dzielnicowego KPP; 
5) Władysław Orylski, technik ko- 
mórki w Siemoniu; 


6) Ignacy  Trzybiński, technik 
Związku Młodzieży Polskiej w Kierz- 
kowie; 

7) Teodor Bukowiecki, skarbnik 


komitetu dzielnicowego KPP; 

8) Franciszek Malinowski, członek 
komitetu KPP na Wałdowo, oraz 
mniej wybitni działacze komunistycz- 
ni: Adam Kłoczko i Marjan Cyckow- 
ski z Chełmna. Stanisław Zarębski z 
Łążyna, Fr. Stachowiak z Podgórza, 
Paw. Lewicki z Siemonia. Jan Grabów- 
ski, Antoni Chmielewski, Paw. Jarząb- 
kowski i Alojzy Jabłoński. 

Oskarżonych od 1—8 doprowadzono 
z więzienia śledczego. pozostali odpo- 
wiadali z wolnej stopy. 

Obronę wnosili adwokaci Martyn 
i Paszkiewicz z Torunia, oraż adw. 
Winawer z Warszawy. 

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo- 
nym od 1—8. że od r. 1932 byli w po- 
rozumieniu z innemi osobami, nawo- 
łując do zmiany obecnego ustroju pań- 
stwa polskiego przez zastąpienie go u- 
stroiem komunistycznym. Działalność 
tę na Pomorzu rozpoczęli wskutek u- 
chwały. powziętej na zjeździe KPP, 
który w 1932 r. odbył się w Warszawie. 
Pozostali oskarżeni, którzy są prze- 
ważnie mało uświadomionymi robot- 
nikami rolnymi, odpowiadają przed 
sądem za kolportaż bibuly komuni- 
stycznej, oraz za przynależność -do 
partii zakonspirowanej, jaką jest KPP. 

Z głównych oskarżonych żaden nie 
przyznał się do winy. Sąd w ciagu kil- 
ku dni przesłuchał przeszło 40 świad- 
ków oskarżenia i obrony. 

W ub sobotę o godz. 13.30 ogłoszono 
wyrok. moca którego Józef Jarzabkow- 
ski został skazany na 3 I pół roku wig- 
zienia oraz na utratę praw obywatel- 
skirh_ przez 4 Iata. Marcin Jabłoński 
na 5 (at oraz na 4 lata utraty praw, Že- 
broń: na 5 lat więzienia i 5 lat utraty 
praw. Berger na 2 lata więzienia i 2 
lata utraty praw. Orylski na 1 | pół 
rokn f 2 lała utraty praw: Trzybiński 
na 10 miesiecy więzienia I 2 lata u- 
traty praw. Bukowiecki na 1 I pół ro- 
ku i 2 lata utraty praw, Malinowski 
na 8 miesięcy. Zarebski na 1 rok i 2 
lata utraty praw, Stachowiak na 1 rok 
12 lata utraty praw. Chmielewski na 
8 miesiccy. wreszcie Pawel Tarząhkow- 
ski na 1 i pół roku więzienia i 2 lata 
utraty praw. 

Innych oskarżonych sąd uwolnił od 
winy i kary. 

Większość oskarżonych w ostat- 
niem słowie składała sądowi uroczy- 
ste przyrzeczenia, że na zawsze wyrze- 
ka się komunizmu i nigdy nie należa- 
ła do partii KPP. przyczem oskarżeni 
oświadczali. że przecież w roku 1920 
walczyli przeciwko bolszewikom. Pro- 
sili oni sąd o łazodny wymiar kary z 
zawieszeniem chociażby na całe ży- 
cie. (z) 


—— 


Bomawaimy ródła żydowskiej potęg 


Uwagi wstępne — Pomnik umysłowości żydowskie] z czasów człowieka jaskiniowe- 
go — Święte księgi żydowskie I co one mówią — Pojęcie Boga u żydów cz Wnioski 


Poznań, 17 czerwca. 
Obserwując narody skrystalizowa- 
ne i oddawna niezawisłe, widzi się, że 
wytwarzają one w sobie pewną wspól- 
notę typu, która je odróżnia od in- 
nych jednostek etnograficznych (ple- 
miennych). Ta  fizjognomja (wy- 
gląd) narodowa jest czasami tak wy- 
raźna i tak wspólna, że każdy obser- 
wator może zgóry przewidzieć, jak 
przedstawiciele danego narodu, a na- 
wet jego pospolici członkowie zacho- 
wywać się hędą podczas jakiegoś no- 
wego przedsięwzięcia czy nowej sytu- 
acji, jak reagować będą na nieprzewi- 
dziane zdarzenia, jak ujmą moralny 
czy materjalny interes osobisty, ple- 

mienny, narodowy lub państwowy, 
Ciągłość dziejów, wspólnota prze 


żyć i doświadczeń, celowość życia, 
jednakże wychowanie i obyczaj domo. 
wy, a przedewszystkiem poczucie jed- 
ności plemiennej, czy narodowej, lub 
nawet państwowej, wytwarza tę 
wspólną fizjognomję. Podkładem 
wszystkiego jest jakaś wspólna wiara, 
wspólne cele i wspólne wszystkim u- 
miłowanie. 

Wiara nie musi być najdoskonajszą 
i najszczytniejszą, — bo nie treść jest 
tutaj istotną, ale potęga i wspólnota 
wierzenia. Treścią może być nawet 
niedorzeczność, ale jeżeli wszyscy lu- 
dzie danego typu wierzą w tę niedo- 
rzeczność niezachwianie i wiarę tę 
przekazują następnym pokoleniom, to 
ten typ etniczny (tyczący się cech na- 
rodowych) nabiera własnej fizjogno- 


mji. 
Przykładów 
szukać. 
mię, 
wewnętrzne 


nie potrzebujemy 

Żyje między nami ple- 
którego dzieje i stosunki 
dla własnego dobra, 
dla naszej przyszłości, powinni- 
śmy znać jak najlepiej, miano- 
wicie plemię żydowskie. Jego księgi 
święte aż do cząsów macedońskich (330 
roku przed narodzeniem Chrystusń) są 
pod względem tak moralnym, jak rze- 
czowym chyba pomnikiem umysłowo- 
ści z czasów człowieka jaskiniowego. 
W każdym Tazie jest rzeczą pewną. że 
w całem ówczesnem imperjum rzym= 
skiem od Gibraltaru aż po Zatokę 
Perską nie było szczepu, którego ety- 
ka stałaby na tak niskim poziomie, 
że jest raczej zaprzeczeniem etyki, jak 
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w księgach żydowskich. Roi się tam 
od oszustw, cudzołóstwą i rzezi, a wy- 
rzyna się wszystko, co żyje, nie tylko 
ludzi, ale i zwierzęta domowe. Naj. 
chwalebniejsi bohaterowie, jak Jefte 
lub Dawid, zbierają łotrzyków i temi 
bandami wyrzutków osiągają swoje ce- 
le. Najmędrszy z nich, król Salomon, 
obejmując bezprawnie tron, wyrzyna 
wszystkich ministrów i generałów oj- 
cowskich, nie przepuszczając nawet 
Joabowi, który Dawida na królestwo 
przywrócił i na niem utrzymał, mimo, 
że ten uciekł do świątyni i chwycił się 
ołtarza, co wszędzie zapewniało życie. 
Salomon kazał zo przy ołtarzu zamor- 
dować, a Pan Bóg w pojęciu żydow- 
skiem nietylko nie uznał tego czynu 
za świętokradztwo, lecz, przeciwnie, 
uczynił świętokradcę najmędrszym i 
najpotężniejszym monarchą. 

O cudzołóstwach, prostytucji i ka- 
zirodztwie, któremi są przepełnione te 
rzekomo „święte księgi żydowskie 
mie będziemy już wspominali ze wzglę- 
dów przyzwoitości. Oszustami zaś są 
prawie wszyscy od patrjarchów po- 
częwszy, a skończywszy na efraim- 
skim lewicie z Dan. To wszystko 
warto znać i nad tem wszystkiem 
warto się zastanowić. Znając zaś to 
wszystko, skoro spojrzymy na stosun= 
ki, panujące dziś w Polsce, wówczas 
wiele, bardzo wiele spraw stanie się 
dla nas jaśniejszemi i szybko staną 
się nam znane ich początki, 

Ale oprócz kanibalstwa, urągające- 
go człowieczeństwu, pełno jest tam 
występków. Opowiemy o dwóch naj- 
więcej znanych: Mojżesz żeni się Z 
córką madjanickiego kapłana Jefty, a 
potem każe wyrżnąć wszystkich Ży- 
dów, którzy pożenili się, albo żyli bez 
małżeństwa z Madianitkami; Możesz 
każe wyrżnąć 25 tys. Żydów, którzy 
oddawali cześć złotemu  cielcowi, a 
brata swego Aarona,” który złotero 
cielca ulał i zapewne dokoła niego 
prowadził pląsy, zamiast zabić z inny- 
mi. mianuje arcykapłanem Boga izra- 
elskiego. QOsobliwie ciekawa dyna- 
styczna polityka, 

Powiadają, że Żydzi jedni na świe- 
cie mieli pojęcie jedynego Boga, Jest 
to nieścisłość, Oni mieli pojęcie bo- 
gów plemiennych i dlatego prawują 
się z Fenicjanami, że ci powinni ich 
zostawić przy władaniu górami, które 
im dał ich bóg, Jahwe, tak, jak Fe- 
nicjanom oni Die zaprzeczają włada- 
nia nad dolinami, które oddał im we 
wladanie ich bóg, Chamum. lie ple- 
mión, czy narodów, tylu uznawali 
prawdziwych bogów z tem surowem 
zastrzeżeniem, że Żydzi powinni zo- 
stać wiernymi swojemu żydowskiemu 
bogu. „Nie będziesz miał bogów cu- 
dzych przedemną" (I przykazanie), A 
więc cudzy bogowie istnieją, są praw- 
dziwymi bogami, tylko Każdy naród 
powinien się trzymać swojego boga. 

Kościół | katolicki tłumaczy te 
wszystkie okropności żydowskie sym 
bolićcznie i allegorycznie (przenośnie). 
Bo tylko jako allegorja mogą być ta 
rzeczy rozumiane bez zzorszenia, Ale 
Żydzi rozumieją swe księgi dosłownie. 
Rozkoszują się więc rzeziami, oszu- 
stwami, cudzołóstwami, a jedność 
swego boga rozumieją w ten sposób, 
że ich bóg plemienny pokona wszyst- 
kich innych bogów wtedy, kiedy Ży- 
dzi zapanują nad wszystkiemi naro- 
dami ziemi; wierzą, że to kiedyś na- 
stąpi, o tem wciąż marzą i do tego ce- 
lu wciąż dążą. 

To wszystko są to rzeczy tak dzl- 
waczne, tak różne od wiary, obyczaju, 
prawie ziemskiego i etyki, że nazywa- 
nie tych rzeczy po imieniu możnaby 
słusznie uważać za obelgę i obrązę, To 
też nie wymieniamy ich, a tylko za- 
znaczamy, że znajomość ich czyni nas 
nieprzejednanymi przeciwnikami pa- 
noszenia się żydostwa w naszem kra- 
ju; znajomość tych rzeczy każe nam 
tak samo walczyć nieustannie z żydo» 
stwem i wszelkiego rodzaju żydofil- 
stwom, tak narminnie objawiającem 
się dzisiaj wśród wielu sztandarowych 
Polaków. Walkę tę prowadzić będzie- 
my aż do pełnego zwycięstwa, t. zn. 
aż da zupełnego usunięcia z życia pol- 
skiego Żydów i wszystkiego, co ma 
wspólnego z nimi. 

Zdajemy sobie z tego dobrze spra- 
wę, że walka nie będzie łatwa. Będzie 
bowiem ona długa i uciążliwa, Ży- 
dzi, mimo rozproszenia, mimo niepo- 
wodzeń i klęsk, są narodem może naj- 
bardziej zwartym ze wszystkich nare- 
dów świata. Spojeni mocnem uczu- 
ciem wiary w swoje przeznaczenie pa- 
nowania nad światem, ani na chwilę 
o tem niewątpią. Pod tym względem 
są oni wszyscy jednomyślni Ta wspól- 
na i niczem w nich niezachwiana 
wiara, że są narodem wybranym, 
«świętym nasieniem* Boga tak urobi- 
ła od pokoleń całą umysłowość ży: 
dowską, że mimo zlepku dwóch ras: 


Tragedja szantażowanej 


Żyd oskarżony o niebezpieczne pogróżki 


Kraków, 17 czerwca 

W toku znanego procesu przeciwko 
szantażystom prasowym z „Głosu Pu- 
blicznego* i „Wolnego Słowa" zezna- 
wała jako świadek Stanisława Świę- 
chówna, która opowiedziała swe stra- 
szliwe przejścia, W obu brukowcach 
ukazywały się zniesławiające ją arty- 
kuły, skutkiem których utraciła posa- 
dę, gdyż firma, w której pracowała, 
nie chciała narażać się na dalsze ata- 
ki brukowców. Kiedy Święchówna u- 
zyskała pracę w firmie „Consortes”, 
artykuły zaczęły dalej się ukazywać, 
wobec czego firma wypowiedziała jej 
pracę. Kied$ jednak wyjaśniło się, że 
chodzi o zwykły szantaż, przyjęto 
Święchównę z powrotem do pracy. In- 
spiratorem szantażu był — zdaniem 
świadka — pewien człowiek, który ją 
od kilku lat prześladuje. Nazwiska 


swego prześladowcy Święchówna nie 
chciała podać, mówiąc, że się boi. 

Wobec tego prokurator wezwał ją, 
aby przyszła do urzędu prokurator- 
skiego i ujawniła nazwisko  prześla- 
dowcy. Okazało się, że człowiekiem. o 
którym mówiła Święchówna, jest Salo. 
mon Herzig, ojciec jej dziecka. Herzig 
został aresztowany i w poniedziałek 
17 b. m. stanął przed sądem okręgo- 
wym, oskarżony o niebezpieczne po- 
gróżki. Prokurator postawił wniosek 
o wezwanie ma świadków Zygmunta 
Lnksbergera, redaktora „Głosu Pu- 
blicznezo”, Franciszka Łobody, redak- 
tora „Wolnego Slowa", oraz Józefa 
Kuczyńskiego, współpracownika „Wol- 
nego Słowa”. Na wniosek prokuratora 
sąd przekazał sprawę sądowi grodz- 
kiemu jako właściwemu, (M) 


Kobiety zamordowały staruszkę 


Morderstwo z chęci zysku nie przyniosło zbrodniarkom spo- 
dziewanej korzyści 


Bydgoszcz, 18. 6. 2 lutego do- 
konano morderstwa na 75-letniej Ma- 
rjannie Niezzódzkiej z ulicy Gdań- 
skiej 136. Jako sprawczynie morder- 
stwa ujęto i osadzona w areszcie śled- 
czym Małgorzatę Ossowską, liczącą 24 
lata, oraz 24-letnią Irenę Żakową, któ- 
ra mieszkała w sąsiedztwie Niezgódz- 
kiej. Morderstwa obie dokonały w ce- 
lach rabunkowych, w chwili gdy wra- 
cała z kościoła. 

Napadły one na swą ofiarę w mie- 
szkaniu, bijąc ją tępem narzędziem po 
głowie, Morderczynie liczyły, że znaj- 


dą u Niezgódzkiej większą gotówkę. 
którą wypożyczyła pewnymu koleja- 
rzowi. 


Miała ona je otrzymać, jak dowie- 
dzieć się miały Żakowa i Ossowska z 
powrotem. Zawiodły się jednak, gdyż 
po przestrząśnięciu całego mieszkania 
znalazły tyiko 8 złotych. 

w dniu wczorajszym przed sądem 
okręgowym w Bydgoszczy odbyła się 
pod przewodnictwem prezesa s. 0. p. 
Pleiewskiego rozprawa sądowa. Jako 
wołanci urzędowali pp. Arndt i dr. 
Kułakowski. Sąd skazał QOssowską 
na dożywotnie więzienie, a Żakową na 
12 lat więzienia. Obrońcami z urzędu 
byli pp. dr. Wirski i mec. Bloch. Dr. 
Wirski wniósł odwołanie w sprawie 
Ossowskiej, (mf) 


Nowy premier anzielski, Stanley Baldwin. w charakterze kanclerza 


uniwersytetu 


Cambridge brał udział ostatnio w nadawaniu stopni akademickich. 


chudej, czarnowłosej semickiej, i na- 
lanej, czerwonej, względnie rudej — 
chazarskiej, Żydzi tworzą zwartą ca- 
iość, posiadają własną fizjognomję 
narodową, własny, odrębny i zupełnie 
nam obcy sposób myślenia i rearowa- 
nia na rozliczne zjawiska zewnętrz- 
ne; tworzą więc da facto mało nam 
znaną i niezrozumianą potęgę, której 
pokonanie bez znajomości jej struk- 
tury wewnętrznej będzie bardzo trud- 
ne, 

Wspólna wiara Żydów nie jest by- 
najmniej teologią czy filozofią. Prze- 
ciwnie, jest to wiara wybitnie poli- 
tyczna, której cel jest — panowanie 
nad światem i tylko nad tem świa- 
tem, na którym żyjemy. W całem bo- 
wiem  żydowskiem piśmiennictwie 
świętem niema nawet śladu wiary w 
nieśmiertelność duszy i w nagrodę 
lub karę na tamtym świecie. Wszyst- 
ko ogranicza się do tego świata, a każ- 
dy środek, wiodący do ziemskiego ce- 
lu, jest dobry i godziwy. Potęga zaś i 
niemająca wyjątków wspólnota tej 
materjalistycznej wiary czyni to, że 
nieliczne i pogardzane to plemię zmie- 
niło strukturę umysłową całego 
dawnero imperjum rzymskiego, że 
rozsadziło je od wewnątrz, a dzisiaj 
wpływa fatalnie tak na dzieje poli- 
tyczne, jak kulturalne i gospodarcze 
wszystkich narodów, które należały 
lub stykały się kiedyś z iraperum 


rzymskiem, lub też na jego cywiliza- 
cji i kulturze wyrosły. Wszystkim 
tym narodom żydostwo zagraża dziś 
rozsadzeniem ich od wewnątrz przez 
niszczenie w nich zdrowych ich pier- 
wiastków plemiennych, tak fizycz- 
nych, jak moralnych, przez zaszcze- 
pianie im bakcyla rozkładu i śmierci. 

Od tego niebezpieczeństwa nie je- 
steśmy wolni I my, Polacy. Przeciw- 
nie, jesteśmy na nie najwięcej nawet 
narażeni ze wszystkich narodów. Dla- 
tego trzeba nam nietylko przystąpić 
do obrony przed grożącem nam nie- 
bezpieczeństwem, ale i do walki z niem. 
By jednak można było dobrze i sku- 
tecznie zwalczać nieprzyjaciela, trze- 
ba przedewszystkiem dobrze poznać 
jego samego, a więc jego strukturę 
wewnętrzną, jego zwyczaje, obyczaje i 
sposób myślenia, Bez znajomości tych- 
że walka z nim będzie małoskuteczna, 
a nawet daremna. 

Celem więc zapoznania ozółu spo- 
łeczeństwa polskiego z duchem i we- 
wnętrznę budową żydostwa rozpoczy- 
namy cykl artykułów, poświęconych 
temu zagadnieniu. W artykułach 
tych postaramy się wyświetlić niejed- 
ną żydowską tajemnicę, tak starannie 
ukrywaną przed okiem  „profanów*; 
postaramy się wykryć źródło siły, po- 
tęgi i zwartości żydostwa i przysposo- 
bić tem samem polskie społeczeństwo 
do walki z niemi. A. R. 
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(Na melodję „Krakowiaka') 


Szedł raz przez ulice 
Oddzial „Trumpeldoru*, 
Przy wrzasku radosnym 
Pejsatych bachorów. 


— Uj, jakie to śliczne — 
Rzeki Chaim do Icką — 
Oto idzie raźna 

Nasza brać semicka. 


Co to za postawa, 
Jaki wygląd srogi — 
Niedługo świat cały 
Rzucą nam pod nogi. 


Gdy się tak radością 
Słodko unajali, 
Jakiś rosły Polak 
Zbliżył się ż oddali. 


A widząc tak liczne 
Szeregi od „naszych“ — 
Ot tak chciał je z żartów 
Cośkolwiek postraszyć. 


Wice zdjął marynarkę 

I nasrożył lice... 

Wnet tlum bohaterów 

Z wrzaskiem zwiał w ulice. 


Kade. 


Aresztowanie księdza 


Wilno, (Tel. wt) W Nowych Tro- 
kach aresztowano ks. Małynicz-Malic- 
| kiero, w którego przemówieniu z po- 
; wodu śmierci marsz. Piłsudskiego pro- 
| kurator dopatrzył się obrazy narodu 
polskiego. 


Lot nań Atlantykiem 


Ryga. (PAT.) Z Kowna donoszą: 

Stolica litewską szykuje się do przy- 
jęcia lotnika Wajtkusa, który wystar- 
tować miał z Nowego Jorku do lotu 
przez Atlantyk, 

Wajtkus zamierza ominąć Niemcy, 
lecąc wzdłuż południowego wybrzeżą: 
Norwecji. a następnie przez morze 
Bałtyckie do Kłajpedy i Kowna. E 

Start miał nastąpić w ubiegłą só-E 
hotę, Dotychczas nie otrzymano w 
Kownie żadnej wiadomości o lotniku. 
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„Sanatorzy* są zachwyceni swoim 
projektem ordynacyj wyborczych, a tym- 
czasem „sanacyjna* „Depesza tak pisze 
o tych projektach: 

„Doświadczeria, poczynione z wszeł- 
kiemi próbami i pociągnięciami etatystycz- 
nemi w zakresie gospcedarczym, przekona- 
ły kraj o zgubności tego systerau. Wyja- 
łowienie podniet, spętanie wszelkiej przed 
sięhiorczości. rozrost biurokracji. zastra« 
szająca pauperyzacja ludności, oto następ- 
stwa eksperymentów, których kraj jest 
ofiarą. 

„Na inne, racjonalne tory rozwoju m 
głoby kraj poprowadzić tylko przedstawi 
cielstwo parlamentarne — niezależne, 
Stworzenie fikcji parlamentu przez odki 
menderowanie dwustu osobników jest pi 
tryfikacją dzisiejszego stanu bezradności 
i beznadziejności. 

| „A zresztą: tkwią w społeczeństwie nie- 
zawadnie zarodki myśli twórczej i czynu 
| preżnego. Należy tylko stworzyć dla pier- 
4 wiastków tych warunki działania," 
* . 


PRZE ZZA AD LAAŻI AD 2 W DALA |_| 


Jaskrawe światło na moralne bezdro- 
ża, na jakie prowadzą międzynarodowe 
doktryny, rzuca ustęp z mowy p. Leona 
Biuma, szefa socjalizmu francuskiego, na 
kongresie partyjnym w Miluzie (cytujemy 
za „Gazetą Polską”): 

„Należy zrozumieć, towarzysze, że gdy- 
by Francja zostala pokonana. to tem sa- 


Tylko 25 groszy miesięcznie 
kosztuje abonament tygodni- 
ka „Wielka Polska“; kwartal» 
nie Í złoty. — Adres: Poznań, 
św, Marcin 65a 


Strona 6 


ORĘDOWNTIK, czwartek, dnia 20 czerwca 1835 = Numer 140 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Gerwazego i Pro- 
tażego ram. 
Czwartek: Boże 

F tyny p. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Bożysiawa 
jk 


Czerwiec 


Ciało, 


zachód 20,13 

Długość dnia 16 g. 49 min. 

Księżyca: wschód 23,18 zachód 6,14 
Faza: 3 dzień po pełni 


Mirty redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 P 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
e 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
zerowej, Zgierska 57; Proszkowskiego, 11 
Listopada ców Gortfeina, Piłsudskie- 
go 54 (żydowska), Chądzyńskiej, Piotrkow- 
ska 165. Rembi kiego, Andrzeja 28, 
Szymańskiego, Przędzalniana 75, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — 
sowej: 

Teałr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Muzyka na ulicy” 

Teatr Popularny — 
stwa”. 
Teatr „Bagatela“ — „Brewerje wiosen- 
ne”. 


Kira chrześcijańskie 
Adria Metro — „Jestem zbiegiem”. 
Bratnia Strzecha — „Nieznajoma z te- 

lefonu". 

Casino — „Kryjówka szczęście". 

Corso — „Czar walca wiedeńskiego”. 
Capitol — „Kaliusza”. 

Grand Kino — „Niebe: 
Mewa — „Nie będziesz kurtyzaną”. 
Miraż — „Malowana zasłona”, 
Ludowy — „Csibi 
Oświatowy — „Królowa Krystyna". 
Palace — „Kobieta szuka miłości". 
Stylowy — „Za dwa pocałunki”. 


Odpowiedzi Redakcji 


Czytelnik, Łódź. Prosimy o bliższe dane. 

J. W. Zgierz. Sprawą zainteresujemy 
się w najbliższym czasie, 

F. Gomułka, Kwilcz, now. Międzychód. 
Sprawę *rzekazaliśmy do Wydziału Go- 
spodarcz.go przy zarz, obw. Śtr. Nar. w 
Łodzi, 

Robotnik, Łódź, Dziękujemy za słowa 
uznania, 

Wiktor L-ski, Łódź, Wiersz nie nadaje 
się do druku. Projektem zainteresujemy 
się w przyszłości, 
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„Dzień bez kłam- 


Komunikaty 

Osobiste. Zarządzeniem ministerstwa 
kierownikiem wydziału personalnego w 
Łodzi został p. Marjan Szukala. 

W dniu wczorajszym rozpoczął urlop 
wypoczynkowy okręgowy ińspektor pracy 
inż. Wyrzykowski. Zastępuje go insp. inż. 
Rutkiewicz. 

O umowę zbiorową. W cegielniach na 
terenie Ładzi i okręgu obecnie trwa za- 
targ, choć roboty nadal są kontynuowne. 
Chodzi o umowę zbiorową. Ponieważ do- 
tychczasowa umowa kończy się wkrótce, 
robotnicy starają się zawrzeć nową, by nie 
było przerwy w pracy, tembardziej, że o- 
hecnie sezon produkcji jest w pełnym 
toku. 

Protest Inwafidów. W związku z naka- 
zem łódzkich władz adminietracyjnych w 
sprawie usunięcia z ul. Piotrkowskiej kio- 
sków tytoniowych, które rzekomo tamu ą 
ruch u jeśli imwalidzi protest do 
przeciw temu nakazowi 
ji kiosków po- 
zarobkowania. 


zbawia inwalidów możność 


1500 dzieci na kolonje. W poniedzia- 
łek wyjechała pierwsza partja dzieci z Ło- 


sza partja przebywać będzie cztery tygo- 
dnie, poczem wyjedzie następna. partja w 
tej samej ilości. 

Str. Narodowe koło Chojny gmina urzą- 
dziło w dniu 10. b. m. zabawę ogrodową w 
ląsku We ewa wypadła znakomi- 
cie. Gości ponad 200 osób, Bawiono cię 
w wesołym nastroju do godz. 9 wiecz, 


Misterjum religijne W czwartek, dnia 
20. b. m, o godz, 8,15 wieczorem Teatr Po- 
pularny pod dyr ją M. Winklera wysta- 
wi na terenie kościoła Przemienienia Pań- 
skiego na Chojnach wielkie misterjum re- 
ligijne „Tajemnice Mszy Świętej: w prze- 
W. Nowakowskiego. W miste- 
1 biorą oprócz zespołu artystów 
Jpularnego chóry kościelne, oraz 
statyści w liczbie około 100 osób. Będzie 
to pierwsze tego rodzaju widowisko na 
wolnem powietrzu. Ceny biletów od 50 
gr do 1 złotego. Dochód przeznaczony na 
budowę kośc oła. 

Z Polskiego Tow, Tur. » Krajozn, W 
dzień Bożego Ciala, dn. 20. b. m. odbędzie 
ZI7 wycieczką pociągiem popu'arnym do 
Łowicza. Opłata dla członków żł 4,50, dla 
gości — 5.50; ze zwiedzeniem Arkadji i 
Nieborowa zł 6 i 7. — W niedzielę, dn. 23. 
b. m. odbędzis się całodzienna wycieczka 
w/g nast. programy, awiedzania zakładów 


Sprawa pożyczki dla Łodzi 


Oświadczenie radnych narodowych w komisji finansowo- 
budżetowej miasta 


Łódź, 18. 6, Onegdaj wieczorem 
obradowała pod przewodnictwem ko- 
misarza. Wojewódzkiego miejska ko- 
misja. finansowo-budżetowa, zastana- 
ac się nad . sprawą zaciągnięcia 
pożyczki 10 miljonów złotych. Jak już 
informowaliśmy z projektem tym wy- 
szedł komisarz rządowy inż. Woje- 
wódzki, przedkładając ostatnio pro- 
wizoryczny plan realizacji pożyczki, 

W dyskusji, jaka się wywiązała 
nad tą ważną kwastją, radni narodo- 
wi stanęli na stanowisku, iż sprawa. 
zaciągnięcia pożyczki ij to w takiej 
jeszcze wysokości — 10 milj. złotych 
na 6 procent rocznie, wymaga rozważ- 
nego namysłu, gdyż miasto i tak już 
jest bardzo zadłużone. Mówcy pod- 
kreślali zgubne wpływy gospodarcze 
każdej pożyczki, jeśli niema ona wi- 
doków oprocentowania się. W razie 
zaciągnięcią pożyczki 10-miljonowej, 
miasto płaciłoby 600 tys. złotych rocz- 
nie samych procentów, co wynosi pra- 
wie jeden złoty na każdego mieszkań- 
ca Łodzi. Obecnie płacimy już rocz- 
uie 2 milj. złotych samych procentów 
od długów. 

Pożyczka miałaby jeszcze 


znacze- 


Pękła chłopcu czaszka 

Łódź, 18. 6. W dniu wczorajszym 
na ul. Polskiej na Chojnach miał 
miejsce tragiczny wypadek. 9-letni 
Zbigniew Berner, przechodząc przez 
jezdnię, został najechany przez samo- 
chód. Chłopiec doznał pęknięcia cza- 
szki t połamania żeber. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do szpitala. 
Szofer został aresztowany, 


Ohydne zbrodnie 


Łódź, 18. 66 W stawie cegielni 
Kluki przy ul. Janiny, znaleziona uto- 
pione dziecko płci żeńskiej. Zwłoki 
przekazano do prosektorjum. 

Z dołu kloacznego przy ul 28 P, S. 
K. 11, wydobyto zwłoki niemowlęcia 
płci męskiej. Dziecko miało zaciśnię- 
ty sznurek na szyi, co wskazuje, że je 
uduszono. W obu wypadkach policja 
czyni dochodzenia, 


Z tonnrkiem na kochanke 


Łódź 18.6 Na ulicy Limanowskie- 
go 124 Stanisław Opic. pałając zemstą 
do swej kochanki, rozwódki, 85-letniej 
Stanisławy Mikoiajczykowej z ul. Klo- 
nowej 6, która znalazła sobie nowego 
kochanka. napadł na nia z toporkiem i 
zadał szereg ciosów w etowe rowodnina 
pęknięcie czaszki, obcięcie ucha i t. d. 
Ranni w stanie agonii odwieziono do 
itala Opica aresztowano. 
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nie, gdyby szła w przewaźnej części 
na zatrudnienie bezrobotnych. Tym- 
czasem w pierwszym rzędzie ma. ona. 
pójść m. in, na zakup materjałów bu- 
dowlanych, objektów, samochodu dla 
zarządu miejskiego i t. d. 

Stanowisko Klubu Narodowego w 
tej sprawie jest zrozumiałe: ażeby 
móc ząciągnąć pożyczkę trzeba mieć 
pewność łatwego spłacenia jej — ina- 
czej pożyczka jest zobójczą, Poza tem 
Klub Narodowy chce realizować wła- 
sny program gospodarczy, trzeba tyl- 
ko pójść mu na rękę, w, pierwszym 
rzędzie przez zatwierdzenie nowowy- 
branego zarządu miejskiego, który 
znajdzie napewno fundusze na za- 
trudnienie bezrobotnych bez ucieka- 
nia się do zaciągnięcia rujnujących 
miasto pożyczek. 

W głosowaniu nad sprawą pożycz- 
ki większość narodowa wypowiedziała 
się za odroczeniem jej na następne 
posiedzenie komisji. Mimo to komi- 
sarz oświadczył, że przedstawi ją na 
plenum rady. Sprawa pożyczki 10- 
miljonowej zostanie rozstrzygnięta w 
najbliższym czasie, t. j. już w dniu 18 
lub 19 b. m, 


Samobójstwo 
Łódź, 18. 66 W lasku miejskim 
na Zdrowiu popełnił samobójstwo 52- 
letni administrator dóbr Leśmierz 
Henryk Czarnecki, który: zatruł się su- 
blimatem i zmarł w szpitalu. 


Nieszcześliwe wypadki 

Łódź, 18. 6. Na ul. Łariewnickiej 
134, spadł z konia posterunkowy re- 
zerwy konnej Policji Państwowej 34- 
letni Stefan Kornacki. Spadając z ko- 
nia doznał pęknięcia czaszki oraz 
wstrząsu mózgu, W stanie nieprzy- 
tomnym przewieziono go do szpitala. 


Łódź, 18. 6. W komisarjacie poli- 
cji przyprowadzony w stanie nieprzy- 
tomnym wskutek opilstwa Oswald 
Majer z ul. Głównej 28 usiłował po- 
zbawić się życia i zażył 18 tabletek tru- 
cizny. Desperata przewieziono w sta- 
nie ciężkim do szpitala. 


Łódź, 18. 6 W czasie ćwiczeń kur- 
su instruktorów strażackich przy ulicy 
Sienkiewicza 54 spadł z drabiny Fe- 
liks Nurkowski, uczestnik kursu i od- 
niósł ciężkie obrażenia ciała. Rannego 
odwieziono do szpitala. 


Łódź, 18. 6. W Czyżewie utonął 
w torfowisku 4-letni syn gospodarza 
Jan Misiorek. Dziecko, pozostawione 
hez opieki, wpadło do wody, zabawia- 
jąc się nad brzegiem, i poniosło śmierć. 


iczych w Ksawerowie, przemarsz do 
obiad, zwiedzanie miasta. Zapi- 
sy przyjmuje biuro P. T. K. od godz, 18 do 
20. 


Kronika policyjna 

Śmierć w tudni, W domu przy ul. 
Inflackiej 16, gdzie prowadzone są obecnie 
roboty przy budowie studni, zasypany z0- 
stał robotnik Gustaw Gust (ul. Jerzego 
14), znajdujący się 15 metrów w ziemi. 

Robotnicy pospieszyli koledze na ratu- 
nek. Zawezwano nawet oddział straży po- 
żarpej i wszczęto energiczną akcję. Po pół 
godzinej wytężonej pracy udało się odgrze- 
bać zasypanv otwór studni lecz znalezio- 
no tam iuż tylko zastygłe zwłoki. 


Śmierć w stawie. W stawie przy ul. 
Zabienieckiej podczas kapieli utonął 18- 
letni Michał Kaczmarek zamieszkały przy 
ul. Limanowskiego 2. 


Skorzystał z okazji W nocy 15 maja 
r b. zawodowy złodziej Kałma Grin Żyd, 
przechodząc ulicą Krótką, zauważył, że 
okno w mieszkaniu Jana Bryleckiego w 
domu przv ul. Krótkiej 15 jest otwarte. 
Zręcznie nrzedostał się po rynnie i wszedł 
do mieszkania, skąd wykradł różne rze- 
czy. Sąd grodzki skazał Grina na 3 lata 
więzienia. 


Fataln" pomyłka. Kutnowski Lajh, za- 
mieszkały przy ul. Zgierskiej 51 przez po- 
myłkę samiast wewnętrznego leku napił 
się jakiejś trucizny i uległ ciężkiemu za- 
truciu. 

Okupacja fabryki. Jak to podawaliśmy 
w żydowskiej fabryce Warszawskiego przy 
ul, Przędzalnianej 20, wybuchł strajk, za- 
powiedziano bowiem redukcję w przede- 
dniu rozpoczęcia urlopów. Strajkujący 
robotnicy w liczbie 150 okupują inury fa- 
bryczne. Pierwsza konferencja nie dała 
rezultatu. Również odhyta wczoraj dru- 
ga konferencja niedoprowadziła do poro- 
zumienia i robotnicy w dalszym ciągu po- 
zostają w murach fabrycznych. Inspektor 
pracy zarządził kontrolę celem stwierdze- 
nia, czy nie zachodzą wykroczenia przeciw 
ustawie o czasię pracy i urlopach. , p 


Z ziemi kaliskiej 


Uroczystość Bożego Ciała. W czwartek, 
dn. 20 b. m, po sumie, odprawionej o go- 
dzinie 11 przed południem, wyruszy z ko- 
Ścioła św, Józefa uroczysta procesja do 
ołtarzy, ustawionych przy ul. Marjańskiej 
1 Placu 11 listopada. W proc przyjmie 
udział wojsko garnizonu kaliskiego. 


Ogólne zebranie członków Stron. Narod, 
powzięło jednomyślnie 3 rezolucje. Pierw- 
sza z nich brzmi następująco: Zgromadze- 
ni na ogólnem zebraniu w dniu 10 czerw- 
ca r. b, członkowie Stron. Nar, w Kaliszu 
„Projekt ordynacji wyborczi 
jenatu, wniesiony przez klub B. 
B. jest sprzeczny z naczelnemi zasadami, 
na których chcemy oprzeć pańetwo naro- 
dowe. Daje równe prawa Żydom, obcego 
kapitalu, upośledzając wieś na rzecz miast. 
Projekt ordynacji jest sprzeczny nawet z 
postanowieniami konstytucji, Wreszcie 
oddanie decyzji co do składu Sejmu szczu- 
płym i odpowiednio dobranym kolegjum 
wyborczem zamienia wybory do przedsta- 
wicielstwa narodowego na nominację po- 
słów przez czynniki administracyjne, Wo- 
bec tego zebrani domagają się odrzucenia 
przez Sejm wniesionego projekiu ordyna- 
cji wyborczej do Sejmu i Senatu. Tekst 
drugiej rezolucji, jest. następujący: Człon- 
kowie Stron. Nar. w Kaliszu, zgromadzeni 
na ogólnem zebraniu w dniu 10 czerwca 
r. b, w najwyższem oburzeniu potępiają 
niepoczytalne wybryki różnych osobników 
i nikczemną nagankę prasy „sanacyjno'- 
żydowskiej na ks. ka. biskupów kieleckie- 
go Łosińskiego i łomżyńskiego Łukom- 
skiego. Zgromadzeni przesyłają ka. ks. 
biskupom wyrazy hołdu, oraz głębokiej 
czci wraz z zapewnieniem, że naród polski 
nie pozwoli Żydom i bezbożnikom lżyć 
gwych kapłanów i dostojnych pa .terzy. — 
Trzecia rezolucja: Ogólne zebranie człon- 
ków Stron. Nar. w Kaliszu, odhyte-w dniu 
10 czerwca r. b, w związku z oBzczercze. | 
mi napaściami „Echa Kaliskiego Ilustr," 


w nr, 141 z 24 maja r, b. i nr. 147 z 30 maja. 
r. b, na naszego posła p. Ignacigo Chry- 
stowskiego, oraz kol, Ig. Kardolińskiego, Z 
oburzeniem potępia nikczermne metody, 
wprowadzone przez „sanację” do życia po- 
litycznego, i wyraża im w ególności p. 
posłowi L Chrystowskiemu “el-e zaufa- 
nie, oraz głęboki» uznanie za całość jego 
działalności polityczna - narodowej, która 
wzbudziła nienawiść do jego osoby wśród 
wszystkich wrogów idei naro: je Ogól- 
ne zebranie w imię solidarności i godno 
ści Obozu Narodowego wzywa wszystkich 
narodowców w odpowiedzi na wspomnia- 
ne napaści do zdecydowaneca bojkotu 
„Echa Kaliskiego Il, jako pisma jawnie 
wrogiego naszemu obozowi. 


Z życia „Sokoła”, W dniu 16 b, m. od 
była się sprzedaż uliczna białej margerite 
zona przez tutejsze gniazdo 1 
zehrano 113 zł 90'gr. 
Zapowiedziany na lenże dzień bezpłatny 
koncert iesiry sokalej w Alejach Ko- 
ś został z powodu żałoby odłożony 
na później. 
Żydówka dentystką Ubezp. Społ. Zna- 
eana część osóh, cierpiących na ból zębów, 
mimo uprawnień do karzystania z Ubezp. 
Społ, ieczv chore zęby u prywatnych le- 


karzy-dentystów na wlasny koszt z tej 
przyczyny. że Ubezp, Spol. zatrudnia dent. 
żydówkę M. Brokmanową. Dziwna rzecz, 
że Ubezn. Spol, zaangażowało Żydówkę, 


mając aż dwóch lekarzy-dentystów Pola- 
ków na miejscu. 


Krorika Łasku ł 


Tegoroczni absolwenci gimnazjum. W 
tutejszym koedukacyjnem gimnazjum hu- 
manistycznem w bieżącym roku otrzymali 
świadectwo dojrzałości: Chwalny Adam, 
Kotliński Stanisław, Krzymowski Broni- 
slaw, Obłąkówna Marja, Pryc Tadeusz, 
Siemirsko Halina, Walisiak Kazimierz, 
Włodarczyk Roman i Zadrowska Helena. 


Piętnujemy. Marja Kausowa ze Szczer- 
cowa chodzi do fryzjera — Żydówki, mimo 
iż w Szczercowie został założony polski 
zaklad fryzjerski. Wstyd, 

Słuszne żądanie, Obywatele osady Lu- 
tomiersk wnieśli do Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Pabjanicach = rośbę, opatrzoną kil- 
kusot poćpisami, aby na sce lekarza 
yda Megalika, który odszedł do Pabjanic, 
ubezpieczalnia przysłala do Lutomierska 
lekarza Polaka - chrześcijanina. 


Kronika Pabianic 


Adres „Orędownika" - Pabjanice, Garu- 
carska 5, telofon 230, 

Repertuar kin, 
„Nowości”: „Prawda o miłości”. 
„Oświatowe“; „W niewoli dżungli £ 
Klub dżentelmenów”, 


Wspaniała wycieczka. W niedzielę, dn. 
16. czerwca r. b, Komitet Niesienia Bied- 
nym Narodowcom urządził wycieczką do 
wsi Ldzania pod Łaskiem. Na wyciecz- 
kę wyjechało przeszło 100 członków Str. 
Nar. Po poludniu przybylo kilkunnstu 
członków Str. Nar. z Koła Dobroń, Wy- 
cieczka wypadla bardzo dobrze. 


Zmiany w urzędowaniu, Urząd Pocz- 
towy w Pabjanicach od dnia 1 lipca r. b, 
we wszystkich oddziałach služby nadaw- 
czef czynny będzie bez przerwy od godz. 
8 do 20 wieczorem. Telegraf i telefony 
czynne codziennie od godz. 7 rano do 24 
wieczorem. (p) 
Kradzież w tramwaju, Właścicielka 
sklepu przy ul. Zamkowej 20, p. Hauzer 
Adela udala się do Łodzi po zakupy kost- 
jumów kąpielowych. W chwili kiedy p. 
Hauzer Adela znajdowała się w tramwa- 
ju, jakiś sprytny pasażer skradł jej zd 
0- 


kę kostjumów wartości -50 złotych, 
szkodowana powiadomiła policję. (p) 
Wisielec w lesie. Komisarjat p. p. w 
Pabjanicach został powiadomiony. że w le- 
sie miejskim pod Pabjanicami powiesił 
się jakiś człowiek w podeszłym wieku, 
Nieszczęśliwy wypadek, W niedzielę, 
dnia 16. b. m. na szosie Pabjanice - Łask, 
we weai Dobroniu zdarzył się następujący 
wypadek: W stronę Pabjaniec podążał mo- 
tocykl nr. 19667 W. w bardzo azybkiem 
tempie. W pewnej chwili przez szosę 
przechodziła 1l-leinia dziewczynka Ma- 
rjanna Szczępaniakówna z Dobronia. Mo- 
tocykl wpadł calą silą na dziewczynkę, 
która doznała ciężkich pokaleczeń ciała, 
Sprawca nieszczęścia zdołał zbiec, Pierw- 
szej pomocy nieszczęśliwej dziewczynce 
udzielił szofer z Ł, W, T. E. K. D., który 
następnie odwiózł ją do szpitala do Łasku. 
Przybylemn posterunkowemu podano nr. 
motocykla, który najechał dziewczynkę. 
Malicka i Sawan w Pabjanicach. W 
czwartek w Boże Ciało przyjeżdża do Pa- 
hjanie na artystyczne występy Marja Ma- 
licka i Zby Sawan, którzy występować 
będą w sali kina „Luna” przy ul. św. Jana. 


Kronika Zcierza 


W ogródkach działkowych, dzierżawio- 
nych przez inteligencję i rohotn'ków f; 
brycznych, nieuchwytni sprawcy doko 
wali od początku zalożenia ogródków c 
łego szeregu kradzieży, Dopiero w nocy 
z 14. na 15. b. m. przyłapano złodziej, któ- 
remi okazali się Graczyk Tg, lat 19, ul. 
Sienkiewicza 53, Tenaszewski Marian, lat 
15, ul. Sienkiewicza âà 


Numer 140 OE aten at dnia 20 czerwca 1935 = 


Strona 7 


Dnia 16. bm. zmarł nasz dłagoletni członek, ś. p. 


Mieczysław Morkowski 
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karsa Tow. Przemysłowego „Dźwignia* 
Po. rawozdanie Zarzydu. 
mah | LK atwierdzeni litnsu i rachunku strat | zysków za zok 1954 
pi Z 
9 9 Absalom, dla Zarządu i Rady Nadzorczej za rok 1934. 
Wynagrodzenie (marki obecności) dia czlonków iły Naiman 


6 Zmi jana statutu Spółdzielni par. 17, 
7) Wolne glosy i Baiia 


Zarządi (—) Leon Ossowski. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: iłamowy milimetr 30 groszy. 


um p aean protokólu poprzedniego Walnego Zgromadzenia, 
z 


areckiego > 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
ő nagłówkowych. 


zanki, dropsy i śmietankowe 
maa to towar pożądany i wyróż- 
niany przez klienta 
Fabryka Cukrów St. Marecki, Poznań 
ne 14 511 


m 11871 


Samodzielnie lub wspólnie poprowadzi 


PENSJONAT 


lub sanatorjum, młody, kulturalny absolwent 
Wyższej Szkoły Hotelarskiej, na okres 


sg 2-3 miesięcy. %% 

Praktyka w czterech przedsiębiorstwach. Pierwszorzędne 

referencje. Warunki skromne, Zgłoszenia Kurjer Po- 
znański zg 11369, 


Najkorzystniej Sprzedam 
gi h H X őt- be; nowe sypialnie spowo- 
(eds Mien "Gan Gzobelski. Ko: |dn likwidacji - Stolarnia mębi, 
mañ, Wroclawska 2. na ik| Poznań, Dominikańska 1, Poi 
Koziej, 2266 | rze: 


Znak oferty maprzyklad: 218924, n 2745, d 1790 
itd 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Humor zagraniczny 


Zaczytany jegomość | korzyści z linji „aerodynamiczeej*, 
(Flieg. Bitter — Monachjum). _S. v, 


Co tutro = to Edmund Rychter — © paro = to Edmund Rychter = to ubranie = to Edmund Rychter Poznań, Ostrów Wielkop. 
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Rodaktor naczelny; Tadeusz Powidaki. 


Wychodzi codziennie a wyjątkiem miedzie) | świąt uroczystych z datą na dzięń nastepny. 
Telafcny: 44-61, 14-76, 33-07, 33-24, 35-25, 40-72, w niedziele, święta i późnym wieczorem tylka 40-72, 
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Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznznia. — Za wszystkie wiadomości ł artyknľy s m. Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź. Piotrkowska 91. 
— za omiuszenia | reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Nieżamówionych rekopisów redakcja nie swraca. 
Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu, św. Marcin 70. 
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jtecznych do godz. 


P. R. O. Poznań nr. 200 149. 
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"Wspomnienia o Szwarcenzerze, mordercy ks. Pruskiego 


Starcie prawdy z kłamstwem 


ę w 


Ks. Pruski miał nieszczęście przy- 
padkiem stanąć mu wpoprzek na 
drodze krętackich jego dążeń do opa- 
nowania Miłonic. Drogę do tego otwo- 
rzyła mu, czy ułatwiła tylko, ucieczka 
prawego ich właściciela, Szypowskie- 
go, przed najściem Niemców. Tymcza- 
sem, nieoczekiwanie dlań, zjawił się 
na niej ks. Pruski i uroszczeniom 
Szwarcenzera przeciwstawił się twar- 
do. W zapiskach swoich przedśmier- 
tnych pozostawił wyraz niezłomnega 
przekonania do ostatka o jego roli 
przywłaszczycielskiej. Musiał więc to 
swóje przekonanie dokumentować wo- 
bec niego czynnie. I dokumentował je 
rzeczywiście. Trzebaż było przeciwni- 
ka z drogi usunąć, Jakim sposobem? 
Nic łatwiejszego. Szwarcenzer posiadł 
tajemnicę ks. Pruskiego, jako zbiega 
przed groźną plotką. Rozkrwiożercze- 
ni przez wojnę Niemcy byli pod bo- 
kiem. Zadenuncjować niebezpiecznego 
przeciwnika dla Szwarcenzerów rzecz 
nietylko łatwa, ale i rozkoszna. Chleb 
z masłem dla głodomora, 

Zarówno o ten motyw denuncjacji, 
jak i o samą denuncjację, ks. Pruski 
oskarża Szwarcenzera bez zastrzeżeń. 
Zeznaniom, złożonym w obliczu 
śmierci, należy się wiara bezwzględna, 
gdy zeznający jest człowiekiem wie- 
rzącym, t. j. liczy się z odpowiedzial- 
nością przed Bogiem, przed którym 
niebawem ma stanąć. Wiara taka na- 
leży się nawet i bez dowodów. Przy- 
puszczać wtedy trzeba, że oskarżyciel 
je miał, jeno ich nie ujawnił. Nie wy- 
starczyłoby to sędziom publicznym do 
zasądzenia winowajcy, lecz byłoby do- 
syć dla wytworzenia sobie przez opinię 
publiczną pełnego przekonania moral- 
nego o winie. 

Ale ks. Pruski wcale nie gołosłow- 
nie sprawcę swej śmierci oskarżył i u- 
czynił to „z zupełną pewnością“ swego 
twierdzenia. On jeden, Szwarcenzer, 
posiadał zakonspirowany adres jego 
łódzki. Z samego badania ks. Pruskie- 
skiego wynikało. że wydał go nikt in- 
ny, tylko Szwarcenzer. Wreszcie — u- 
czynił to ten, kto miał w tem interes. 
Miał go on! 

Zobaczymy jeszcze później, że i we 
wspomnianych w rozdziale poprzed- 
nim sprawach pp. Wojciechowskiego 
i Robakowskiego Szwarcenzer odegrał 
rzeczywiście rolę podobną. 

Na zakończenie tego rozdziału omó- 
wić jeszcze należy pewną sprzeczność 
między tem, co w sprawie rzekomych 
praw Szwareenzera do Miłonic podał 
był „Orędownik* (nr. 96), a tem, co w 
tejże sprawie zawierają akta Kurji 
włocławskiej. 

Według cytatu „Orędownika”, ks. 
Pruski chwilowo dał się przekonać 
Szwarcenzerowi o jego prawach spół- 
właściciela Miłonic. Przekonać o tem 
go miały fakty: wręczenia Żydowi 
pieniędzy za ziemniaki miłonickie o- 
raz zgodzenia przezeń ogrodnika i go- 
rzelanego. Otóż kopja kurjalna, wbrew 
temu, utrzymuje, że ks. Pr. udał tylko, 
jakoby się był dał o tem przekonać. 
„Ja niby temu uwierzyłem'** — pisze 
Pruski. I że ta właśnie wersja 
jest prawdziwa, poświadcza fakt, tuż 
zaraz zaznaczony, że kiedy Szwarcen- 
zer, złudzony udaną wiarą ks. Pru- 
skiego, zapytał go o kwity rekwizycyj- 
ne, to ks. Pruski znowu udał, jakoby 


W Saint - Germain, koło Paryża odbył się 
wybór „ksieżniczki czereśni”, którą został 
ta mala ślicznotka, 


ich przy sobie nie posiadał, a potem 
wręczył je p. Tarnowskiemu. 
Wprawdzie Szwarcenzer twierdzi, 
jakoby p. T. zwrócił mu te kwity. Ale 
to jest oczywista gra matacka. Rzeko- 
zwrot kwitów i zgodzenie oficjali- 
stów, choćby autentyczne, to naduży- 
cia następcze, mające potwierdzić nad- 
użycie główne, t. j. podawanie się za 
właścicieła, i do jego pełnej realizacji 
prowadzić. Specjalnie zwrot kwitów 


nadawał się wybornie do ukucia zeń 
dowodu na to, że prawo Szwarcenze- 
ra do spółwłasności Miłonic uznawali 
sąsiedzi, a nie uznawał go jedynie ks. 


Żeby Szwarcenzer zrozumiał jego 
ple, wystarczyła mu aż nadto ©- 
oliczność, że ks. Pruski nie spełnił o- 
bietniey odesłania mu kwitów. Postą- 
pił on tak, jak trzej Mędrcy z Herodem. 
Wściekłość miłonickiego Heroda-księ- 
żobójcy z tego powodu musiała być nie 
mniejsza od wściekłości zawiedzionego 
Heroda-dzieciobójcy, To też wnet po- 
tem nastąpiła denuncjacja. 

Szwarcenzer, który miał być u mnie 
po wiadomość o wyniku mojej inter- 
wencji u ks. biskupa tegoż samego 
dnia, t. j. 6 września, przyleciał naza- 


Gotowe! Oto nowoczesna kobieta, dzięlna przedstawicielka płci pięknej lecz nie 
bej” przy zapędzaniu silnika samolotu. którym za chwilę w 


| 


Szwarcenzer znów krętaczy, ale już ina 


czej 


Jutrz, jeszcze przed mojem pójściem da 
kościoła ze mszą. Opowiedziałem mu. 


w krótkości przedśmiertne zeznanie 
ks. Pruskiego. Okazał żywe zadowole- 
nie z faktu, że swój zarzut denuncjacji 
ks. Pruski opiera na  zaprzeczaniu 
przezeń jego praw do Miłonic. Wszak 
te jego prawa nie podlegają żadnej 
wątpliwości. To jest dogmał i biada 
heretykowi, który go nie uznaje! Co- 
kolwiek się z nim stanie, będzie on wi- 
nien sam sobie. 4 

Natomiast Szwarcenzer stropił się 
rzekomą dla niego nowiną, że ks. Pru- 
ski bynajmniej nie był oskarżony o ze- 
strzelenie samolotu, lecz tylko o za* 
trzymanie lotnika pod grozą. rewolwe- 
ru i wydanie go w ręce władz rosyj- 
skich. sd 

Żywo też zaprzeczał rewelacji ks. 
Pruskiego o udzieleniu mu przezeń a- 
dresu łódzkiego. Ano, rozumiał jej do- 
niosłość! Niedość rozumiał tylko, że 
wogóle gołosłowne jego przeczenia czy 
twierdzenia nie zasługują na wiarę i 
łudził się ich skutecznością. _ 

Wreszcie, zmiarkowawszy. że prze- 
holował w miotaniu oszczerstw na ks. 
Pruskiego, począł się cofać. Nie rozu- 
miał, biedak. co znaczy suspensa! Ob- 
mawiać, broń Boże. nie chciał. Wszak 
już poganie uznawali zasadę: „De 
mortius aut bene, aut nihil* 
zmarłych aibo dobrze, albo nie". 
zaś przecież jest katolikiem. 

Musiałem uspokajać skrupuły su- 
mienia „wzorowego katolika”, że ówa 
zasada pogańska jest dobra dla mów- 
ców żałobnych i nekrologistów, lecz 
nie dla historji Inaczej, żaden sąd u- 
jemny o prz ości nie byłby możliwy 
i historja nie byłaby nauczycielką ży- 
cia. 

— A ks Pruski przejdzie do histo- 
rji — zakończyłem. — Sądzę, że i pan 
również dostąpi tego zaszczytu... 

Ale Szwarcenzer ma strusi żołądek. 
Strawił ironję z uśmiechem. 

Ks, CHARSZEWSKI 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Niespodzianka w rozgrywkach o puhar Davisa 


Po nieoczekiwanem i wysokiem zwycięstwie Niemiec 


Pierwszą niespodzianką w tegorocznych 
rozgrywkach o puhar Davisa niespo- 
dzianką w całem tego słowa znaczeniu — 
jest wysoka wygrana Niemiec z Australją. 
Czy odpowiada ona istotnemu stosunkówi 
sił obu stron? Odpowiedź na to pytanie 
musi być negatywne, Nie wolno bowiem 
zapominać, że ten sam Henkel, który po- 
konał MacGratha.i Crawforda, niespełna 
tydzień przedtem uległ bezapelacyjnie (w 
trzech łatwych setach) de Stefaniemu, a 
z bardzo młodziutkim tennisistą Mangol- 
dem wygrał ooprawda, lecz po wyrówna- 
nej walce, która mogła równie dobrze, przy 
pewnej dozie większej rutyny skończyć się 
sukcesem Włocha. 

Nio ulega wątpliwości, że w znacznym 
stopniu ułatwił Nieracom zadanie szczęśli- 
wy zbieg okoliczności. Poprzednio mieli ©- 
ni na własnym gruncie nietrudny mecz z 
Włochami, gdy tymczasem Australijczycy 
musieli dobrze namęczyć się zanim poko- 


\| nali Francuzów. Takie spotkanie Crawford 


i Boussus (w trzecim dniu) przejdzie do 
historji walk o puhar Davisa jako jedno z 
cięższych, bowiem trwało przeszło dwie i 
pół godziny, przyczem obaj gracze byli do 
ostatecznych granie wyczerpani, słaniając 
się formalnie na nogach. Działo się to w 
niedzielę 9 bm. Zaraz po meczu nieomal 
Australijczycy musieli jechać do Berlina i 
już w piątek mierzyć się z wypoczętymi 
przeciwnikami, 

Stosunkowo łatwa porażka Crawforda z 
Crammem podziałała tak deprymująco na 
MacGratha, że grał z Henkiera znacznie 
poniżej swej formy. Wogóle — co stwier- 
dzają zresztą lojalnie. sami Niemcy — jest 
to typowe załamanie się, a nie istotne wa- 
lory pokazał MacGrath w meczu niedziel- 
nym z Crammem, dla którego był zupełnie 
równorzędnym przeciwnikiem. iwford 
natomiast tak odczuwał wciąż spotkanie 8 


Boussus, tak zmęczenie go osłabiło, że ra- 
wet z Henklem nie mógł sobie dać rady. 

Wynik praski natomiast jest normalny. 
Nawet porażkę afrykańskiej pary można 
usprawiedliwić zmęczeniem rozgrywkami 
z Polską. Zresztą w obecnych warunkach 
Czesi dysponują najlepszą bodaj, poza An- 
glją, drużyną w Europie. Jeżeli nie zajdą 
żadne zmiany do połowy lipca — powinni 
pokonać Niemców, a bodaj, czy nawet Sta- 
ny Zjednoczone zdołają się tak łatwo upo- 
rać z nimi. Zresztą dopiero po rozpoczyna. 
jącym się niebawem turnieju w Wimbledo- 
nie będzie można snadniej rozważyć szanse 
w związku z finałowemi spotkaniami o pu- 
har Davisa. 


Cztery nowe rekordy 
Pom. OZLA 


Na międzymiastowym meczu lek- 
koatletycznym Bydgoszcz—Grudziądz, 
który, jak donosiliśmy zakończył się 
zwycięstwem Bydgoszczy w stosunku 
122:114, ustalono nowe 4 rekordy ©- 
kręgu pomorskiego, a mianowicie: 

W kuli pań Gackowska — „Sokół“ 
Grudziądz rzuciła 10.70 m. W biegu na 
80 m pań Książkiewiczówna — Byd- 
goszcz, Uzyskała rekordowy czas 7.9 
sek. W kuli panów Zieliński — „Sokół“ 
Grudziądz ustalił nowy rekord Pomo- 
rza rzutem 13.07 m. Wreszcie w rzucie 
dyskiem panów utalentowany Neuen- 
dorf — „S. C, G.“ Grudziadz miał re- 
kordowy wynik 43,56 m. Jest to drugi 
najlepszy wynik w Polscè po Heljaszu. 
Ciekawym tym zawodom przyglądało 
się ok. 1500 widzów, 


| 


Wioślarstwo 


W Kaliszu odbyły się regaty na Prośnie, 
które przyniosły pełen sukces Poznania- 
kom. W ogólnej punktacji pierwsze miej- 
sce zajął „AZS“ Poznań 44 pkt, 2. „KTW“ 
435 p. 3. WKS „Prosna“ 28 p, 4. „K. W. 
04“ Poznań 28 p., 5, Pol. K. S. Kalisz 23 p. 

W konkurencji pań: 1. WKS. „Prosna“ 
22,5 p., 2. WKS Poznań 8 p., 3 Pol. K. S. Ka- 
lisz 4 p., 4. Tow. Wiośl. Kalisz 3 p. 

Osady poznańskie wygrały 6 biegów. 
Wskutek dużej ilości zgłoszeń rozegrano 
kilkanaście przedbiegów. W finałach wy- 
niki były następujące: Czwórki pół- 
wyścigowe nowicjuszów — 1. „K. 
T. W.“ 8:09,2; Dwójki — 1. „K W, 04" Po- 
znań 8:274, 2. „KTW“; ósemki nowi- 
cjuszów— 1. „AZS“ Poznań 6:37.8, 2. „K. 
T. W.“ 7:08,2; czwórki — 1, „KW. 04" 
Poznań 7:16.2, zdobywając na własność pu- 
har przechodni. 2, „K. T. W.; ósemki 
młodszych — 1. „AZS“ Poznań 6:38,2, 
2. „KTW“ 6:57.4; jedynki — 1. Ambro- 
zik WKS Poznań 10:14.4, 2. Witich „KTW“ 
czwórki półwyścigowae 
1 WKS Poznań 5:08,4, 2. „KTW“ 
czwórki pań — 1. WKS „Pro- 
06, 2. Tow. Wioślarek Kalisz 5'17; 
czwórki nowicjuszów — Pol. K. S. 
Kalisz 7:274, 2. K. W. 30 Kalisz 7:40,2; 
czwórki młodszych — 1. Pol. K. S. 
Kalisz 7:17.2, 2. „Tryton* Poznań 7:26; 


ósemki — „KTW“ w. 0. w czasie 7:08.4, 


W Radomsku w niedzielę, 16 b. m. na 
boisku Straży Ogniowej „Korona“ II po- 
konała „Spartę“ w stosunku 3:2. 

O mistrzostwo kl. B. „Korona“ I prze- 
grała z „Naprzodem* w etosunku 7:4. 


W Zgierzu w niedzielę na boisku „So- 
kola“ odbyły się zawody w piłkę nożną po- 
między „Sokołem“ Zgierz a „Przybyło- 
wianką” Zgierz. Spotkanie wygrał „So- 
kół" 4:0. 

O mistrzostwo kl. C w Zgierzu na boi- 
sku „Sokola“ „Orlę* z Ozorkowa pokonało 
Zgierz' w stosunku 2:1. 


Na koisku „Orlęcia* w Ozorkowie Wi- 
dzew* Łódź zwyciężył „T. U, R." Ozorków 
w stosunku 8:2. 

W Sieradzu na stadjonie sportowym za 
Żegliną odbył się mecz piłki nożnej między 
drużynami „Krusche-Ender" Pabjanice i 
„SKS“ Sieradz o mistrzostwo kl, B. Zwy- 
ciężył „SKS* 14 


